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Już obie izby naszego parlamentu 

Sejm i Senat — zakończyły debate nad 

ustawą skarbową i preliminarzem 

budżetu, który będzie zrealizowany 

w okresie od I kwietnia br. do końca 

marca przyszłego roku.

Tym samym ciała ustawodawcze 

wypełniły jedno z głównych zadań, 
do których sa konstytucyjnie powo­
łane.

A  ajważniejszą cecha preliminarza  

budżetowego jest równowaga i 
przewidywanymi na najbliższych 12 

miesięcy dochodami, a wyznaczonymi 

na ten sam okres czasu wydal kami.

i\a tę drogę — życia nie ,.ponad 

stan", a wedle zrównoważonych do­
chodów i wydalków — weszliśmy już 

przed rokiem. Okres, który za dwa 

tygodnie się kończy, wykazał, że u- 

trzymanie równowagi budżetowej jest 

zupełnie wykonalne, tym bardziej 

to doświadczenie, 
preliminarzowi .

W s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  m a ł ż o n k ó w
I D  D G O S Z t Z . \ \  i e lk ie w  r a ż e n ie |s w  ą  ż o n ę  i b a rd z o  b y  1 o  n ią  z a z d r o s n y  , 

w y w o ła ła  w m ie ś c ie  t r a g e d ia  m a łż e ń - ! P o d e j r z e w a ł j ą  o  z d r a d ę i n a  ty m  t l e  

s k a , j a k a  r o z e g r a ła  s ię  w  n o c y  z  p ią t ­

k u  n a  s o b o tę w  m a le j r e s ta u r a c y jc e  

p r z y  u l ic y P o z n a ń s k ie j 4 w p o b l iż u  

W e łn ia n e g o  R y n k u , a k tó r e j o f ia r ą  

p a d l i w  ł a ś c ic ie l r e s ta u r a c j i A d a m  U r a  

s z e w s k i i j e g o  ż o n a  M a ria . P o  p r z e ­

w ie z ie n iu  c ię ż k o  r a n n y c h  m a łż o n k ó w

iniolźii s ^ P ’ ! a la , p o l ic ja o p ie c z ę to w a ła lo -

więc w oparciu o 

możemy przeyznać
który niebawem wejdzie w życie, cha

konalności.

A jest to osiągnięcie niemałej wa­
gi. Żyjemy bowiem — by zacytować 

słowa deklaracji ideowej Obozu /.jed­
noczenia Narodowego — „w 

wstrząsów ekonomicznych i 
wych, gdy jedynie głębokie poczucie 

obywatelskie, ofiarność w 

do państwa i bezkompromisowe zwią­
zanie z państwem swego życia i mie­
nia mogą umożliwić wyjście z tych 

wstrząsów w stanie nieostabionym."

Zda  jemy sobie leż doskonale spra­
wę z tego, jak wielkie zadania mamy 

przed sobą do spełnienia, by — jak 

nam przykazał li ódz — ..odrobić za­
ległości" i stworzyć jak najpomyśl­
niejsze warunki dla ..obrony Polski".

Wiemy, że — pomijając już wszy­
stko inne — trzy wielkie kompleksy |

okresie 

I i minso-

stosunku

d o s z lo  m ię d z y  m a łż o n k a m i o s ta tn io  d o  

o s t r y c h k łó tn i . B e z n ie  b o u  i e m  n ie

k a l d o  c h w i li p r z y b y c ia  k o m is j i s ą d o -  

w o - le k a rs k ie j . —  W  g o d z in a c h  p o r a n ­

n y c h  k o m is ja  z ło ż o n a  z  s ę d z ie g o  ś le d ­

c z e g o  i l e k a r z a o k r ę g o w e g o  p . M n i-  

s z e w s k ie g o  i l e k a rz a  d r  G a s z y ń s k ie g o  

d o k o n a ła r e w iz ji lo k a ln e j a p o  p r z e ­

s łu c h a n iu j e d y n y c h ś w ia d k ó w t e g o  

d r a m a tu  —  b u f e to w e j B ie le c k ie j i j e j  

n a r z e c z o n e g o B ils k ie g o —  k o m is ja  

d o k o n a ła  o g lę d z in  c ia ła  o f ia r t e j s t r a ­

s z n e j t r a g e d i i .

A g o n ia ś m ie r te ln ie r a n n y c h  l r a _  

s z e w s k ic h t r w a ła b l i s k o  2 4 g o d z in y .  

N iie  o d z y s k a w s z y  p r z y to m n o ś c i z m a r l i  

w  n o c y  z s o b o ty  n a  n ie d z ie lę , n a s a m -  

p r z ó d  U r a s z e w s k i o  g o d z . 1 w  s z p ita lu  

D ia k o m is e k , a  w  k w a d r a n s  p ó ź n ie j w  

L e c z n ic y  M ie js k ie j j e g o  ż o n a M a r ia .  

W s k u te k  p r z e s t r z e le n ia  n e r w ó w  o c z ­

n y c h , o c z y  j e j w y p ły n ę ły , t a k , ż e  

ś m e r ć  b y ła  d la  m ie j p r a w d z iw y m  z b a ­

w i  e n  i e m .

P r z y c z y n ą  t r a g e d ii m a łż e ń s k ie j —  K z y m ie .  

j a k  w y k a z a ł} d o c h o d z e n ia , b y ły  n ie - r . 

s n a s ik i . —  l r a s z e w s k i s z a le n ie  k o c h a ł r o d z e n ia P o ls k i

P o d c z a s s z a m o ta n ia j e d n a k p a d ł  

s t r z a ł a  k u la  d r a s n ę ła  B ils k ie g o  l e k k o  

w n o s . B u f e to w a w s z c z ę ła g ło ś n y  a -  

l a i r n i i s c h ro n i ła s ię z a s z k la n y m i  

d r z w ia m i w e jś c io w y m i , a  o p u s z c z o n ą  

ż a lu z ją  r e s ta u r a c j i . U r a s z e w s k i o d e z -o d c h o d z i ! p o  p r o s tu  o d  z m y s łó w . R e - . .

w o lw e r  s ta le  n o s i ł p r z y  s o b ie , g o to w y  w a l s ię  d o  n ie j s ło w a m i: „ P a n n o  Z o s iu  

d o  w y s t r z a łu . S tw  i e r d z o n o  m ia n o w i- c ic h o ,  c ic h o ! 4 4 W y k o r z y s tu ją c  m o m e n t  

c ie , ż e k r y ty c z n e j n o c y  j e d n a k u la m a n ip u lo w a n ia  z b r o n ią  p r z e z  r e s ta u -  

z n a jd o w a ła  s ię  w  lu f ie r a to r a , k tó ra  p a w d o p o d o b n ie  z a c ię ła

J e d y n i ś w ia d k o w ie  t e g o  d r a m a tu  s ię . b u f e to w a  w y b ie g ła  z  s w e g o  s c h r o -  

b u f e to w a B ie le c k a i j e j n a r z e c z o n y n ie n ia i p r z e z  lo k a l o c ie k ła  n a  k o r y -  

B ils k i z e z n a l i z g o d n ie , ż e k r ó tk o  p o t a r z . K r ó tk o  p o  ty m  d a ł s ię s ły s z e ć  

p ó łn o c y p o  w y  p ic iu k i lk u k a r a fe k h u k . U r a s z e w s k i w y s t rz a łe m  z r e w o L  

w ó d k i d o s z ło  d o  o s t re j k łó tn i m ię d z y  w e re  w  s k r o ń  p o p e łn ił s a m o b ó js tw o ,  

m a łż o n k a m i, p r z y ' c z y m  o b o je n ie T a k  w d ę c s z a lo n a m iło ś ć i z a z d r o ś ć  

s z c z ę d z i l i w  u lg a r n y c h  s łó w . W  p e w - n ie p o t r z e b n ie  p o c h ło n ę ła  d w ie  o f ia r y ,  

n e j c h w i li U r a s z e w s k i w y c ią g n ą ł z P r z e s z ło 8 l a t m a lż o n k o w i ie ż y l i w  

k ie s z e n i r e w o lw e r i s t r z e l i ł d o  ż o n y . (z g o d z ie , d o p ie r o  w ^ d z ie w ią ty m  r o k u  

B ils k i n a ty c h m ia s t d o s k o c z y ł d o  U r a - w s p ó łż y c ia  d o s z ło  d o  n ie s n a s e k , k tó r e  

s z e w s k ie g o  i s ta ra ł  s ię  g o  u b e z w  ł a d n ie  | z a k o ń c z y ły  s ię  k a ta s t r o f ą .

O d z n a c z e n i a  n a  p i e r s i a c h  z a s ł u ż o n y c h
\ \ d n iu  1 9  b in . z a rz ą d z e n ie m  P a n a s ła w  L e p e c k i, d y r e k to r b iu r a  w  P r e z .  

P r e z y d e n ta B P . o d z n a c z o n y c h  o s ta ło  B a d y  M in is t ró w .

w  i e le o s ó b z a is łu ż o y c h . M . b n . o d n a - ; Z ło ty m K r z y ż e m Z a s łu g i : g e n  

K o m a n d o r - b r y g a d y  K a z im ie r z S a w ic k i i k s .c z e n i z o s ta l i :  _  _

s k in i O r d e ru  O d r o d z e n ia P o ls k i k s . d z ie k a n S ta n is ła w  S in k o w s k i , ( d z ie -  

p r a ła t J a n a s ik , a u d y to r „ R o ty 4 4 w  k a n  W o js k  P o ls k ic h ) w T o r u n iu .

R z y m ie .  j

K r z y ż e m  O f ic e r s k im  O r d e ru  O d - 1

:. . . .  • • ~  H < ‘ l" l i" 1 • i i e c z y ' j  B o m b a  n a  o d c z y c i e

, ,R o f y “ w  i k a n  W 'o js k  P o ls k ic h ) w  T o r u n iu .

Złoty krzyż zasługi
n a  p i e r s i a c h  b e z r ę k i e g o  ż o ł n i e r z a

G R U D Z I Ą D Z . P o  n a b o ż e ń s tw ie  w n d w y p a d k o w i. W id z ą c , ż e j e d e n  z  

prac czekają na realizacje. Po o /e n o - ! k o ś c ie le  g a r n iz o n o w y  n i w  G r u d z ią d z u ż o łn ie r z y  n a r a ż a  s ię  n a  n ie b e z p ie e z e ń -  

sze: podniesienie potencjału naszego z a s p o k ó j d u s z y ś p . M a rs z a lk a P i l - s iw o , p o d b ie g i k u n ie m u  b x g o  r a io -  

pogotowia obronnego; po wtóre: inwe- ! s u d s k ie g o , o d b y  ło s ię u d e k o ro w a n ie  w a ć . W  ।  v in  m o m e n c ie  g r a n a t w y  b u c h  I 

stycje. po trzecie: rozładowanie be  z r  o- 25 o f ic e r ó w  i p o d o f ic e r ó w  g a r n iz o n u a c h o r . Ł u c z a k u t r a c i ł w s k u te k  l e ę o  
yOC.ia ( - - - - - J - i - J - l  i - - - - • • - • ’  , , .

(Idy wokół nas wszyscy się dozbra- 

jają, gdy miliardy idą na zbrojenia — 

my, twardo stojąc na stanowisku na­
szej linii pokojowej, nie możemy pozo­
stać w tyle, właśnie w imię szczerej 

tendencji utrzymania pokoju.

(Idy rozglądamy się wokół po kra­
ju i dostrzegamy ubóstwo naszych u-\ 

rządzeń komunikacyjnych, zaniedba­
nia naszych dróg lądowych i wodnych, 

braki naszej wsi w dziedzinie melio­
racyjnej i komasacyjnej. zacofanie w 

dziedzinie oświatowej itd. Ud. — musi- 

my wytężyć wszystkie siły, by przez 

możliwie największy nakład robót in­
westycyjnych dorównać innym, na 

wyższym poziomie urządzeń publicz­
nych znajdującym się państwom.

1 gdy widzimy olbrzymia warstwę 

ludzi, pozbawionych pracy, gdy rów­
nocześnie dostrzegamy poważne tempo 

przyrostu ludności — sta jemy wobec 

konieczności wzmożenia zatrudnienia, 
stworzenia warsztatów pracy, któreby 

przepłoszyły ponure widmo bezrobocia.

k s . T r z e c i a k a

W A R S Z A W A . W  s a li R e s u rs y  O b y w a ­

t e l s k ie j o d b y ł s ię o d c z y t k s . T r z e c ia k a  w  

r a m a c h z e b ra n ia to w . o p ie k i n a d z w ie ­

r z ę ta m i . V , p e w n e j c h w i li r o z le g ł s ię  

b r z ę k t łu c z o n y c h s z y b . O k a z a ło  s ię , ż e . 

z p o d w ó r z a j a k iś n ie z n a n y  o s o b n ik  r z u c i ł  

(n a  s a lę  b o m b ę  c u c h n ą c ą , k tó r a  w y b i ła  s z y ­

b ę , a le  s a m a s p a d ła n a  p o d w ó r z e . Z  o b e c ­

n y c h  n a s a l i n ik t n ie  o d n ió s ł s z w a n k u .

g r u d z ią d z k ie g o  Z ło ty m i K r z y ż a m i Z a - o b s d w ie  d ło n ie .

s łu g i . D e k o r a c j i d o k o n a ł p . g e n . S a - J a k  w ie lk ą p o p u la rn o ś c ią  c ie s z y  

w ie k i. W ś r ó d , ty c h k tó r z y u d e k o r o - s ię  c h o r . Ł u c z a k w G r u d z ią d z u  n ie  

w  a n i z o s ta l i , ib y  I 'r ó w n ie ż c h o r . E u - ty lk o  w  ś r ó d  s f e r  w o js k o w  y  c h . a le  r ó w  

c z a k . K ie d y n a j e g o  p ie r s ia c h  z a w  i e - n ie ż  lu d n o ś c i c 'w  i ln e j . d o w o d z i f a k t ,  

s z o n o  Z ło ty  K r z y  ż Z a s łu g i , n ie m ó g ł  j ż e  w  i a d o m o ś ć , n ie  w  i a d o m o  c z y  ś c is ła .

s a lu to w a ć  j a k  n a  ż o łn ie r z a  p r z y s ta ło , j a k b y c h o r . Ł u c z a k o t r z y m a ć m ia ł b y ło  s ię  w  'o b e c n o ś c i" p r z e d s ta w ic ie l i w ła d z  

c h o c j e s t ż o łn ie r z e m  z k r w i i k o ś c i , p r o te z y  i n a d a l n o s ić  s z ta n d a r  p u łk o - z p . w o je w o d ą G r a ż y ń s k im  n a c z e le , o -  

A ie m ó g ł b o  . s t ra c i ł n ie d a w n o  o b y - w y . w y  w o ła ła  r a d o ś ć  w ś ró d  ty c h , k tó - tw a r c ie w y s ta w y  ju b i le u s z o w e j d z ie ł W o j-  

d w ie  d ło n ie . I e n  b o h a te r s k i ż o łn ie rz , r z y  g o  z n a  j ą . W ie r z y m y , ż e  o t r z y m a c ie c h a K o s s a k a . W y s ta w a , k tó r a g r o m a -  

k to r e g o  m ę s tw o  p o d k r e ś lo n e  j e s t  w ^  h i - p r o te z y , a le  w y k lu c z o n y m  j e s t . b v  n a - d z i ła  t łu m y  w  K r a k o w ie , W a rs z a w ie , L w o -  

s to rm  b o h a te r s k ic h w a lk  D y w r z j i P o - [ d a l p e łn i ł s łu ż b ę  w o js k o w ą .  w ie i P o z n a n iu , r ó w n ie ż i w  K a to w ic a c h

m o r s k ie j ,  u le g ł n a  p o l ig o n ie  w  G r u p ie M o m e n t d e k o ra c j i t e g o ż o łn ie r z a w z b u d z i ła  ż y w e  z a in te re s o w a n ie . O b e jm u je  

p o d c z a s c w ic z e n z g r a n a ta m i r ę c z n y  - w z r u s z y ł w s z y  s tk ic h .  o n a  o k o ło  1 0 0  p r a c  b a ta l i s ty c z n y c h .

O t w a r c i e  w y s t a w y  d z i e ł  
W o j c i e c h a  K o s s a k a

K A I  O W I C E . —  W  g m a c h u  ś lą s k ie g o  

u r z ę d u  w o je w ó d z k ie g o w  K a to w ic a c h  o d -

( zyż kłopocząc się równocześnie 

niezrównoważonym budżetem, możli­
we byłoby wykonanie tych olbrzymich 

zadań?
Nowoczesne państwo ma tak trud­

ne i skomplikowane stanowisko w re­
gulacji stosunków gospodarczych — że. 
jeśli dice swe zadanie spełnić, musi 

samo mieć swe finanse uregulowane. 

Musi mieć spokój i swobodę działali.
już istniejącego, a stworzyły możność nie może przeżywać równocześnie kło- 

rze- potów i trosk deficytowych. Może swą 

misję regulatora stosunków gospodar-

zatrudniema coraz liczniejszym 

szom młodego pokolenia.

czych w kraju wtedy naprawdę wy- wyjścia z naszych stosunków gospo- 

pełnie, gdy jego własny ..dochód żyje darczych, zna jdzie się droga, która nas 

' '. doprowadzi do wyzwolenia sil moral-z rochodeni n> zgodzie'.

I dopiero mtedp może kierować kro­
kiem .szeregów, promadzonych jedna 

mola, ku jednemu celowi".

na laki wywalczenia wreszcie równo­
wagi budżetowej w państwie.

II e wskazaniach Marszałka Śmigle- 

go-Rydza znajdujemy w 

świadczenia, że „znajdzie

nych i twórczych w narodzie, do sku­
pienia ich. do wytworzenia nowych 

wartości."

A a  tę drogę wstępujemy, doprowa­
dziwszy gospodarkę i finanse państwa 

do równowagi.

Jest to wielka zdobycz i wielkie u- 

prze- lalwienie w marszu do wielkich celów,
się droga które mini przyśmiecajn.
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straszliwej katastrofyfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

IX HA STRASZLIW EJ KATASTROFY W NEW LONDON

Z ostatniej chwili

PARYŻ. Ygencja I lav asa donosi z 
\t w London: komisja śledcza bada- 
ij'a przvczvnx wybuchu w szkole 
vvvshuchala sensacyjnego zeznania 
lechni.ka ( lark. Oświadczy! on. że ar­
chitekci, ktorzv zakładali centralne  
ogrzewanie w szkole przeprowadzili 
bez wiedzy towarzystwa naftowego  
połączenie pomiędzy rezerwuarem  
szkolnym a rurami, służącymi do od­
prowadzenia gazów po wierceniach.

Clatk wyjaśnił, że jest to bardzo 
często praktykowane w okolicach 
gdzie wydobywa się naftę i w ten spo­

W spiintał) sukcesPolski zachodniej

sób za darmo opala się domy gazem. 
Towarzystwo naftowe wysłało inży­
niera, aby zbadał przyczyny wybu­
chu. Inżynier ten wykrył nowe odga­
łęzienia przewodów gazowych, zało­
żone mniej więcej 2 miesiące przed  
tym. Połączenia te przecięto, lecz mi­
mo to. musiała być w rezerwoarze 
‘•zkołnym nadmierna ilość gazu, co  
spowodowało wybuch. Ponieważ tego  
rodza  j u urządzenia są w okolicy na 
porządku dziennym, ludność obawia  
się nowej katastrofy.

i rybunał rozwodowy w Londy­
nie rozpatrzył sprawę p. Simpson 
w zwi. zku z pewnymi oskarżeniami, 
w niesionv mi przez niejakiego Step­
hensona. Oskarżenia te jednak, do­
tyczące. jak się zdaje. zachowania 
się p. Simpson w okresie rozwodo- 
w \ m. zostały przez tegoż Stephenso­
na w ycofane.

Rząd wioski zawiadomił rząd  
W . Bry tanii, że na uroczystościach 
koronaev j n \ ch w l.on  dynie W iochy 
będą reprezentow  ane przez ambasa­
dora nad  z  w \ cza j nego (irandiego.

NOW Y YORK. — W miasteczku 
Brooksv ilie w stanie I’loryda 9S-let ,nie 
mu murzynowi, byłemu n iew  olnikow  i 
Ambrożemu Douglasowi, urodziło się 
38 dziecko z trzynastej jego żony. — - 
Najstarszy syn Ambrożego Douglasa 
ma 66 lal.

. ' łl AGO. W dniach ostatnich
Ks Bi-! up |. Schrembs udzielił świę­
ceń kapłańskich czterem klerykom  
p dskini w sw ej katedrze w Cleveland. 

Są to księża: Alojzy Dąbrowski. I'd- 
mund Kaczmarski. Jan Król i Stanis­
ław Podbielski.

•  Cesarz Abisynii Heile Selassie wy­
słał do Ligi Narodów telegram, oskarżając 
W lochów o znęcanie się nad Ahisyńczy- 

kami. —

® W Paryżu na dworcu postrzelony  
został b. ambasador Francji w Rzymie de 
Chambrun. Zamachu dokonała dzienni­

karka.

® W Brazylii w miejscowości San Jose 
zmarła kobieta w wieku 116 lal.

•  W prowincji M ysore (Indie) wybu­
chła epidemia cholery. 250 pielgrzymów, 
wracających ze święta religijnego, zniarło  

w drodze.

•  W Syserciu na l ralu w kopalni złota 
znaleziono bryłę złota, wagi 13 kg .87 gr.

Królowa rumuńska M aria, matka 
króla Karola ciężko zachorowała

sd W Palestynie ogłoszono stan wyjąt­
kowy. W alki Arabów z żydami nie ustają.

POLSKA ZACH. LIGA FRANCUSKA 5 —  1 (I —  1)

W 20 minucie z kombinacji M aty as

Paryżu mecz piłkarski pomiędzy re-

ką. Oczekiwany przez cały świat mecz za­
kończył się wspaniałym zwycięstwem dru­
żyny polskiej w stosunku 5:1, do przerwy 
i:l. Sukces ten jest cenniejszy, że liga pa­
ryska wystawiła drużynę składającą się z 
samych zawodowców, w r skład  
tym wchodzili słynni piłkarze 
w  ęgierscy.

Po odegraniu hymnów
i wymianie upominków pamiątkowych roz­

poczęto mecz.

W pierwszych minutacli zaznacza się 
przewaga drużyny paryskiej.

Po 30 minutach gra jest już zupełnie 
równorzędna. M imo to.

y- W kilka minut później Piontek poprawia 
na 4:1. Na 10 minut przed końcem nastę­
puje znowu atak. Strzał W ilimowskiego  
dobija Piec 1, ustalając wynik dnia.

której poza

w

STRAJK POWSZECHNY 
WE FRANCJI

PARY  Ż. „Echo de Paris4’ donosi, iż 
czwartek 18 marca tj. w dniu strajku po
szechnego, w siodłach robotniczych pod  
Paryżem Clichy, Bezons i Argenteuil, od­
był się szereg wieców, na których zdecy­
dowano się, by na terenie każdej fabryki 
ustalone zostały listy pracowników, nale-

M USSOLINI NA M ANEW RACH.

RZYM . M ussolini zakończył swój 
jazd po Libii. W czoraj Duce wsiadł na 
krążownik ..Pola’*, z którego obserwować 
będzie wielkie manewry floty włoskiej na 
morzu Śródziemnym.

NOW Y ŚW IĘTY POLSKI.

RZYM . Ojciec święty przyjmując 
tnio ks. prał. Salvadore Natucci. promo ­
tora generalnego wiary, oświadczył mu, że 
w sprawie stwierdzenia cudów przedsta­
wionych do kanonizacji błog. Andrzeja  
Boboli powziął decyzję dla sprawy przy­
chylną. Po świętach W ielkiejnocy, praw ­
dopodobnie w niedzielę Białą, ogłoszony i 
odczytany zostanie w tej sprawie dekret.

osta-

wr

OLBRZYM I ZJAZD PIELGRZYM ÓW  DO  
RZYM U.

RZYM . Na święta W iejkiejnocy przy­
bywa do Rzymu około 20 tysięcy piel­
grzymów, głównie z Francji, Anglii, Austrii 
Belgii, Holandii, Szwajcarii, W ęgier, Cze- 
ehosłowacji, Niemiec i Rumunii. Przybywa 
także nieliczna stosunkowo pielgrzymka 
polska.

ZATOPIONA W ROKU 1916 ŁÓDŹ  
PODW  ODNA SIECI RYBACKIEJ

BIAŁOGRÓD. Na morzu Adriatyckim  
pobliżu wybrzeży jugosłowiańskich —

jak donosi prasa -— - rybacy natrafili na 
kadłub niemieckiej łodzi podwodnej, zato­
pionej na wiosnę roku 1916 przez kontr- 
torpedowiec francuski. Łódź podwodna, 
według zeznań rybaków znajduje się rzeko-

W BRAZYLII BRAK R0B0TNIKÓW  |mo na ^ bokości 40 metrów ’

RIO DE JANEIRO. W  parlamencie de- PO BUNCIE ŻOŁNIERZY JAPOŃSKICH  
owany ze stronnictwa rządowego Fabio j TOKIO. W ładze wojskowe wydały 

zwiększeniem rozkaz, zarówno wojskowym, jak i cywil-

równorzędna. M imo to. udaje się Y eynan- {]o francuskiej partii społecznej, 
teow  i strzelić pierwszą bramkę dla Pary- h)adź do chrześcijańskich zw  iązków zawo­

żą w 31 minucie. W cztery minuty póź- (łowycll Dziennik donosi dalej, ze w sze- 
niej Polacy rewanżują się bramką strzelo- regu fabrykach delegaci komunistyczni 
na przez W odarza z podania W ilimow- ; z<rJOsili już dyrekcji tego rodzaju listy pro- putowany ze stronnictwa rządowego Fabio! 
skiego. 11  I --- a ---- r ------ • j— • I . i-------i---- I

Po zmianie pól Polacy przejmują ini­
cjatywę. Już w drugiej minucie W ilirnow- 
ski podwyższa wynik na 2:1. Paryżanie na 
próżno przełamać mur obrony Polaków. 
Ataki ich są również likwidowane przez pcje zostały natychmiast przekazane korni- którą więc dla ratowania stanu rolnictwa jest konsekwencją buntu wojskowego w

św  ietnie grającego Rudnickiego. sariatom policji oraz ministerstwu pracy, i przemysłu musiano by zmienić. : lutym 1936 roku.

skrybowanych z żądaniem natychmiasto­
wego ich zwolnienia. W wielu wypadkach kwot imigracyjnych, celem zabezpieczenia nym osobom, pracującym w oddziałach in- 

dyrekcje fabryk zażądały przedstawienia 
motywów <

Aranha opowiedział się za

rolnictwa brazylijskiego przed brakiem  ! stytucyj wojskowych, publikowanie arty- 
oraz opatrzenia tych petycyj rąk roboczych. W ysokość kwot imigracyj- kułów i książek bez uprzedniej aprobaty 

podpisami delegatów. Podpisane proskry- nych jest przewidziana przez konstytucję generałów — szefów dywizji. Decyzja ta

Powieść z lat 1921—24 na Polesiu.10»

Ci^g dalszy.

— Temu... temu..., że pan będzie 
tu sam w tej chwili... a... ja nie chcę... 
aby pan był sam, bo... bo.... to nieład­
nie spać, gdy ktoś czuwa nad naszym  
bezpieczeństwem, sam się narażając.

— Pani obawia się o mnie... o mo­
je żvcie? — cicho zapytał Stebnicki.

— Tak!
Nastąpiła chwila milczenia, którą  

przerwał Stebnicki głosem drżącym  
od wzruszenia:

— Nigdy nie zapomnę, że miałem  
taką chwilę, gdy ktoś cudny, nie­
skończenie dobry, na kogo nie jestem  
nawet godzien podnieść oczu... oba­
wiał się o moje życie., takie greszne... 
takie przestępne. Będę pamiętał tę 
noc jako najjaśniejszą noc mego ży­
cia, mimo, że wokół panują takie 
ciemności. Będę pamiętał...

Stebnicki chciał jeszcze coś powie­
dzieć, gdy nagle urwał, wysilił słuch  
i zmienionym głosem szepnął.

— Proszę zamknąć okno i zgasić 
światło! Natychmiast!

Napad Orlika,

ROZDZIAŁ 3.

Zbliżała się godzina pierwsza. W  
tej części dworu, która przylegała do  
sosnowego lasu rozległy się jakieś 
szmery. Po chwili na podwórzu po­
częło sie poruszać coś ciemnego, wie- 
lorękiego, wielogłowego, jakby jakieś 
mitoligiczne postacie centaurów.

Panujące wokół ciemności nada­
wały tej grupie fantastyczne roz­
miary.

Stebnicki przylgnął do narożnika  
domu i zaczął się wsłuchiwać. By­
stre jego oko nawet w tych ciemno ­
ściach mogło rozróżnić, że przez pod­
wórze idą ludzie i prowadzą kilka  
koni.

Doszedłszy do środka podwórza 
grupa zatrzymała się. Odłączyły się 
od niej cztery cienie i pobiegły w 
stronę zabudowań gospodarczych, 
gdzie znajdowała się brama. Po chwi­
li słychać było ciche skrzypnięcie.

— Co się stało z psami? — pomy­
ślał Stebnicki. Czemu one nie szcze­
kają?

Rozmyślania jego przerwał docho­
dzący z grupy tubalny jakiś głos:

— Tu na środku zostawimy konie. 
Stąd można potem łatwiej wiać w  
stronę Zalesia czy też nawet na szosę.

Jeden pozostał przy koniach, a po­
zostali zaczęli zbliżać się do domu. 
Stebnicki naliczył ich czterech.

— No chłopcy — znów odezwał się 
ten sam tubalny głos — fatygi tu du­
żo mieć nie będziemy, ale nie grzebcie  
się, by o świcie można było odjechać.

— M ożna będzie i wcześ liiej wyje­
chać. a w ciemności poświecić sobie 
trochę na jjrogę tymi ruderami — ode­
zwał się ktoś.

• Do roboty! — zakomenderował 
człowiek o tubalnym głosie.

YYróćmy teraz na chwilę do pokoju  
Zosi.

Po zdenerwowanym głosie Stebmc- 
k ’ego Zosia zrozumiała, że światło bez­
względnie trzeba zgasić.

W pokoju il.Ho się teraz malutkie 
drżące światełko przed obrazem M atki 
Bożej, napewno nie widoczne na ze­
wnątrz.

Pokój był długi, cały zasłany wzo­
rzystym dywanem, umeblowany nie 
wytwornie, ale z wielkim smakiem. 
Na niskich gazonach stało kilka vVaz 
z kwiatami Największym meblem w  
pokoju bvło stare, rzeźbione, jasne dę­
bowe łóżko, zasłane dellikaitną, atlaso­
wą niebieską kołdrą.

Opodal łóżka, również przy ścianie, 
znajdowało się niewielkie damskie 
biurko z fotelikiem, a nad nim dość 
dobrze wykonany portret młodego 
człowieka

ściany obwieszane nacgół różnymii 
fotografiami, pamiątkami i drobiazga. 
mi, w pokoju Zosi były prawie puste, 
a jednak razem z gustownym umeblo­
waniem i wielką ilością kwiatów, po­
kój ten bardzo dużo miał w sobie 
przytulności

Zgasiwszy stojącą na biurku lampę, 
Zosia jęła wsłuchiwać s ’ę. Po prmz 
otwarte okno słyszała kroki skradają. 
-po ’o się przy ścianie Stebnickiego. 
Serce biło jej w tej chwili jak nigdy  
może dotychczas. Bała się, ale nie o  
siebie, a właśnie o tego dziwnego przy­
bysza który teraz poświęca się d!a 
niej i d!a jej najbliższych. Jest tu za­
ledwie kilkanaście godzin, a już nie 
waha się życia swego stawiać na kartę, 
gdy chodzi o jej bezpieczeństwo. Cze­
mu robi to wszystko? Czego się spo­
dziewa?

M yśli te kotłowały w główce dziew ­
częcia

Na dworze duszno, było i ciemno, 
jak poprzednio. W yczuwało się, że 

nadchodzi burza, i rzeczywiście po  
chwili nieruchomej i strasznej ciszy, 
podniósł się s?!ny wiatr M imo wem- 
nośei można było zauważyć, jak na 
drodze, kręcąc się, przemknął czarny 
obłok kurzu.

Jęknęło coś nad lasem i nagle, roz­
dzierając ciemnię nieba, zygzakiem  
przebiegła błyskawica. Po chwilii w  
okno zaczął ciąć deszcz.

Zosia patrzyła na okno i z bijącym  
sercem czekała. Czuła, że razem z tą. 
burzą nadchodzi coś strasznego.

Błyskawica za błyskawicą cięły 
niebo Ogłuszający huk grzmotów sta­
wał się coraz czestszv, a z każdym  
grzmoitem wydawało się, że niełio roz- 
poławia się. Deszcz Cekł coraz więk­
szymi kroplami

Gdzieś zaczęła bulgotać woda.

Zosia nie miała odwagi poruszyć 
się. Stała oparta o stół, nieruchoma. 
M yślała o tern: kim jest ten dziwny 
człowiek, jaka tajemnica jest z nim  
związana, czemu mówi o jakiejś 
grzeszenj i przestępnej duszy. Dziw­
nym lękiem napawało ją to jego u- 
czucie do niej, w prawdziwość które­
go mimo wszystko chciałaby wierzyć.

Jedno tylko czuła i jednego była 
pewna, że przy boku tego człowieka  
jest bezpieczna i niczego nie potrze­
buje się obawiać.

Gdzie on jest w tej chwili?

Przemogła się i wolno stąpając na 
palcach dodeszła do okna. Deszcz nie 
słabł. W powietrzu czuć było woń  
zmytej z kurzu brzo-zy i lipy.

Na ganku Stebnickiego nie było. 
Nic było go również pod ścianami.

Błyskawica na sekundę oświetliła 
wszystko dookoła i Zosia ujrzała przy­
bite deszczem do ziemi, ociekające wo­
dą krzaki.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Duma a trzęsienie ziemi Siady nieznanej kultury
T w okolicach podbiegunowych

S ow iecka A kadem ia N auk prow a-jda l. Z naleziono dw a osied la w od le-  
dzi in tensyw ne badania oko lic podb ić- j g łośc i 40 km . od  S alegarda . W  obydw u  
g linow ych . W r. 1935 jedna z ekspe- osied lach zeb rano oko ło 25 .000 naj-

C hodząc po św iecie , przyg lądam y ' 
się w szystk iem u  co nas o tacza z m ina ­
m i obo ję tnym i, lecz pew nym i sieb ie . —  
S am i n ie w iem y  do  czego  porów  nać  na ­
sze życie . N ie by ło tak ich !

S taroży tna G recja w ysila ła się na  
stw orzen iu sob ie filozo ficznego sto sun ­
ku  do  św iata , k łóciła się i w ojow ała na  
przestrzen i k ilku naszych w ieków ’ , 
napełn ia jąc zg iełk iem  sw  ych  sp raw  ca ­
ły  św  ia t i d ług ie  późn ie jsze w  iek i. L ecz  
cóż to  by ło  —  szk lanka  zbełtanej w ody .

R zym . N o, już trochę lep ie j. O bej­
m ow ał ładny  kaw ałek  św ia ta. Jak  on i 

to  rob ili —  chodząc per pedes lub  te le ­
p iąc się na konno  na ok lep .

Ś redniow iecze —  bałagan po litycz ­

ny i ciem no ta .

R enesans — w ygrzebyw ał stare  
rzeźby z ziem i i okryw ał grecką filo ­
zo fię , a pre tensje m iał i do K opern ika  
i do G alileusza , że ośm iela li się badać  
praw a natu ry . T eż ciem no ta .

L ak  m y  to  w szystko  określam y  bez ­
tro sko .

D opiero m y. N asza epoka jest na ­
praw dę w ielką epoką. O sta tn ie sto la l. 
a naw et osta tn ie la t trzydzieśc i. —  
E lek tryczność i benzyna! T eleg raf, te ­
le fon , rad io sam ochód i sam olo t. O to  
jest p iękny , w span ia ły św iat.

M y już po trafim y w szystko i n ic  
nas n ie zaw dziw i. M y ’ m ożem y patrzeć  

przez ram ię z pogardą na G recję i na  
R zym  i na średn iow iecze i na renesans 

i na N apo leona . T o by ły w szystko  
dziec inne ig raszki, zm agan ia się kom a ­
rów ’ o n ić pajęczyny .

D opiero m y! W iedza , postęp , tech ­
n ika ...

W span iałe , dum ne S an E rancisko , 
posiada  najp iękn ie jszy m ost na św iecie  
—  nag le strac iło  sw o ją bu tę człow ieka  
naszego w ieku! C zem u? —  Z iem ia za ­
drżała! T ak i średn iow ieczny ’ kaw ał!

D rżała ty lko 3 sekundy . A le te 3  
sekundy w ystarczy ły , żeby ludzi poz ­
baw ić  dum nej pozy .

M im o postępu i techn ik i, elek trycz ­
ności, rad ia i w szystk ich cudow nych  

w ynalazków 7 —  ziem ia pozostan ie zie ­
m ią, natu ra natu rą , a człow iek czło ­
w iek iem .

M y n ie m am y trzęsień ziem i, k tó re  
by nas przyw oła ły do przy tom ności. 
A le i nas naw iedzają  prym ityw ne k lę ­
sk i, n ie zw racające uw ag i na p iękno  
postępu .

L aką k lęską jest bezrobocie , g łód i 
ch łód ty sięcy ludzi, k tó rych nasze du-  - . . jako dw ie ryw alk i, w alczące o duszę go zain teresow an ia stanow i gw oździk
m ne czasy pozbaw iły pracy . C ierp ią bohatera, k tó rego ro lę od tw arza M ie- w artości 5 .000 do larów , pochodzący z

irów n ie prym ityw nie jak w średn iow ie ­
czu . G łód i ch łód tak sam o się dziś o-  
b jaw ia , jak przed ty siącem  la l. M im o  
elek tryczności i rad ia n ic się w te j 
dziedzin ie n ie zm ien iło .

A le. gdy ’ postęp się ob jaw ił w ty lu  
ty lu dziedzinach , czy n ie pow in ien się  

m ocy zim ow ej d la bezrobo tnych .

C zy po trzeba aż trzęsien ia ziem i, 
żebyśm y  się przekonali, że m im o w szy ­
stko  pozosta liśm y tak im i sam ym i ludź ­
m i. jak przed w iekam i? L udźm i pod ­
leg łym i natu rze i ciep ieniu .

Tv. co w Ostrej świecisz Bramie 
1/ 'z 

Z, . ZZZISBU

(Wywiad z dyr. Stefanem Nasfeterem)

W ytw órn ia  „S tefan  N asfe ter” ukoa  
czy ła już pracę w  ate lie r.

—  W  zw iązku z tym py tam y dr  

S tefana N asfetera:
—  P an dy  rek to r zadow olony jest 

z w yniku sw ej pracy .
—  N a szczęśc ie, jestem o toczony ' 

ludźm i najlepsze j w oli ii w ielk iego ta ­
len tu . A uto rzy scenariu sza film u .. I y  
co w  O stre j św iecisz B ram ie"", znako ­
m ici p isarze B olesław  G orczy  ńsk i i T a  
deusz K ończyc , reżyser Jan N ow ina-  
P rzyby lsk i, św ie tn i m uzycy pro f. Jan  

M aklak iew icz i W ikto r K rup ińsk i, 
opera to r A lbert W yw erka  —  o to sz tab  
m oich najb liższych w ispó łp racow ni- 
ków  i realizato rów  film u . D zięk i n im  
pow sta ło dzie ło , k tó re n iew ątp liw ie  
w zruszy najbardzie j naw et zim nego  
w idza, tym bardzie j, że treść iflm u , ja ­
ką jest cud  M atki B osk ie j O strob ram ­
sk iej, przeradzający grzeszną duszę  
kob iecą , m usi obudzić g łęboką w iarę  
w  nadziem ską op iekę O patrzności. -  
S tw orzen ie tak iego film u re lig ijnego , 
by ło m arzen iem  całego m ojego życia .

—  S etk i ty sięcy w idzów  k inow ych  
będą panu w dzięczn i, pan ie dyrek to ­

rze, że urzeczyw istn ił pan sw o je m a ­
rzen ie .

—  A  proszę przy tym  n ie zapom i­
nać , w trąca p . N asfester, że film  nasz  
m a znakom ity  zespó l. W  g łów  nych ro ­
lach w ystępu ją tu :

M aria B ogda i L ena Ż elichow ska, 

okręgu om sk im , w pob liżu m iejscow o ­
śc i S alegarda . szczątk i osied la n iezna-  
nego narodu , k tó ry w zam ierzch łych  
w iekach m iał tam sw o ją siedzibę . P o  
rozkopan iu tych te renów znalez iono  
przedm io ty w ysok iej w artośc i arty -  

m ateria lne j ów czesnych m ieszkańców .  
W roku 1936 w ykopaliska trw ały na-  

czy  sław  C ybu lsk i. P o  za tym  zaś gra ­
ją A id . Jasiń ska, S w ierczew ska, 1 rap  
sza. Junosza S tępow sk i. K u  m atów  icz , 
b ie lańsk i, S ocha i inn i. W ierzę  w  to , że  
w  naszych  ponurach czasach film  .. I y  
co w  O stre j św iecisz B ram ie*"... będzie  
słońcem  w iary , m iłości i nadzie i, k tó ra  
najszerszym  rzeszom  oprom ien i życie  
i doda o tuchy .

Ż egnam y ’ się  z dyrek to rem  N asfe te ­

rem prześw iadczeni, że ,. i'y , co w  
O stre j św iecisz B ram ie“ ... stan ie się  
w ielk im ew oncm en iem  arty stycznym  
sezonu .

W kró tce u jrzym y ’ ten p iękny film  
na ek ranach całe j P o lsk i z rep rezen ­
tacy jnym k ino tea trze sto licy ,.G asi­
li  enT * na czele . K . W -icz.

SERCE — PO PRAWEJ STRONIE.
M E D łO L A N . Z am ieszkała w S an  

R em o 10-le tn ia E m ilia G regor! zapad ła  
n iedaw no na zapalen ie p łuc . W ezw a ­
ny lekarz skonstatow ał podczas bada ­
n ia , że serce chore j znajdu je się po  
praw ej stron ie ciała . D okonana rad io -  
fo tog rafia  stw ierdziła , że w ątroba i śle ­
dziona m ieszczą się po lew ej. D ziew ­
czynka chow a się doskonale i by  ła to

5 TYS. DOLARÓW ZA JEDEN 
GWOŹDZIK.

N O W Y  Y O R K . N a w  ystaw ie  ogrod -  
n iczej w N ow ym  Y orku ośrodek duże-  

one stw ierdzają , że w  ow ych czasach  
is tn ia ła tam  zupełn ie inna n iż dzisiaj  
flo ra i fauna. K ości p taków  i zw ierząt 
znalez ione w  odsied lu dow odzą o obfi­
te j ro ślinności i w ielk ich lasach , lam  
gdzie obecn ie rozciąga się bezludna  

tund ra .
C złonkow ie ckspdeycji określili typ  

tam te jszych  osied li. B yły  to  lekk ie osa ­
dy , o toczone row em  i w alem . K to na-  

stw ierdzono  do te j pory i zapew ne n ie  
stw ierdzi się.

A nglii. K w iat ten jest rezu lta tem  d łu ­
go le tn ich prac nad tym . aby ' uzyskać  
osta teczny rezu lta t. C ena d la tego jest 
tak w ysoka, pon iew aż ty lko jeden

CZŁOWIEK, 
KTÓREMU WYRASTA OGO\. 

(eden ze znakom itych m ieszkań ­
ców  m iejscow ości anato lijsk iej M aid in  

żądan ien i. by usun ię to m u rodzaj ogo ­
na, k tó ry zaczął nag le m u w y  rastać . 
N aczelny ch iru rg szp itala stw ierdził,  
iż rzeczyw iśc ie z . ty lu w yrasta tem u  
osobn ikow i eoś w rodzaju w arkocza. 
W  pew ien czas po dokonan iu zab iegu

ogon ten na now o m u odrasta .

WALKA Z CHOROBAMI RYB.
W  M inisterstw ie R oln ic tw a i R e ­

fo rm R olnych przy ’ udzia le przedsta ­
w icieli ryback iego św ia ta naukow ego  
i delegatów ’ cen tra lnych organ izacy j 
ry  back ich odby ło  się zeb ran ie , na k tó ­
rym  om ów iony zosta ł i usta lony osta ­
teczn ie pod w zględem ryback im pro ­
jek t rozporządzen ia o zw alczan iu po ­
soczn icy karpia . P ro jek t ten , przep ra ­
cow any przez M inisterstw o R oln ic tw a  
i R eform  R olnych , już od daw  na przy  
pow oływ an iu do w spó łp racy spo łecz­
nych organ izacy j rybackich przew i­
du je : 1) przym usow ą re jestrac ję go ­
spodarstw  chorych , 2) zakaz sp rzeda ­
ży  m ateria łu  do  hodow li z gospodarstw  
chorych , le dw a zasadn icze m om en ­
ty n iew ątp liw ie po łożą kres rozw leka ­
n iu zarazy po całym  kra ju .

(C iąg dalszy ).

—  H e-he-he! N as? P an m a fan taz ję , 
pan i£ E lzer. N iepo trzebn ie się pan za ­

p ija ...
Józefiak zszed ł do ho llu . W łoży ł 

p łaszcz . G dy w ychodził, zetknął się u  
progu z zapóźn ion ym  gościem , starszym  

tęg im  panem . S k łon ili się sob ie g łow a ­

m i.
—  S ą? —  zapy ta ł przyby ły kró tko .

—  T ak —  odpow iedzia ł Józefiak .

P ortje r odebra ł p łaszcz od now ego go ­
śc ia ze stereo typow em :

—  C zego pan sob ie życzy?
—  D obrze , lecz co dale j — odpow ie ­

dziano .

Józefiak w yszed ł na u licę . P opatrzy ł 

w okna w illi, przysłon ię te gęstem i ża ­
luz jam i i sp lunął z odrazą . O parę kro ­

ków  dale j sta ła lim uzyna.

P odszed ł do n ie j i rzek ł do szo fera :

—  N iech m nie pan odw iezie do dom u  

P an inżyn ier pozw olił.

S zofer, zapala jąc św ia tła , zapy ta ł:

A czy posiedzen ie K lubu S łow iań ­

sk iego  d ługo jeszcze po trw a?

—  O , jeszcze po trw a...

X dc2 ijn< i sit; flirtem.
P rzygoda z p ijak iem zb liży ła dw oje  

m łodych ludzi, C zerw ca i n ieznajom ą,  

w ięc rozm ow a po toczy ła się odrazu w  
ton ie serdecznej poufa łośc i.

—  B ędzie pan m iał ze m ną k łopo t. 
M ieszkam  daleko , bardzo daleko —  po ­

w iedzia ła na w stęp ie n ieznajom a o k tó ­
re j C zerw iec zdo ła ł się zaledw ie dow ie ­
dzieć , że nosi im ię H elena .

—  G dzie?

—  A ż na D ębcu . B ędzie stąd jak ieś  

7 km .
K ażdy k ilom etr w spó lnej przechadzk i  

w rom an tycznym nastro ju le tn ie j nocy  
zm nie jsza ł dystans n ieznajom ości m ię ­
dzy H eleną i H enryk iem . G dy lody już  
zupełn ie zosta ły przełam ane, C zerw iec  

zap roponow ał, że opow ie sw ej tow arzy ­
szce przygody poprzedn iego dn ia , k tó ry  
zakończy ł się ow ą dziw ną przepow ie ­

dn ią W olińsk iego .

—  N iech pan opow iada —  prosiła za ­
in trygow ana jego słow am i H elena . —  

Jestem  napraw dę ciekaw a.
—  Z acznę w ięc od dzisie jszego dopo-  

ł m in ia ...
—  W czorajszego ...
—  A ch , rac ja. W szak już po dw una ­

ste j w nocy . T ak zacznę od w czorajsze ­
go , p ią tkow ego dopo ludn ia . S iedzia łem  

w  m ałej kaw iarence na u l. św . M arcina  

i by łem w ' pod len i usposob ien iu . Z a o-  

sta tn ie praw ie grosze zafundo w ałem  so ­
b ie kaw 7ę i ciastko . N ie m iałem  nadzie i, 
abym w kró tk im czasie m ógł o trzy ­
m ać skąd chociaż parę groszy . W ogóle  

—  w ściekałem  się na sieb ie , na sw ó j lo s, 
na ludzi i na urządzen ie spo łeczne — - 

m ów ił C zerw iec, nastaw iony na nu tę  
o tw arte j szczerośc i, w yw ołanej jakąś dzi­

w ną ufnością do now ej znajom ej.
B o proszę sob ie pom yśleć — przed  

k ilku dn iam i dzięk i resz tkom odziedzi­

czonych zło tych skończy łem stud ja un i­
w ersy teck ie na w ydziale praw no-ekono ­

m icznym . O trzym ałem  dyp lom m agistra  

ekonom ji. D yplom ! H a, —  cóż m i z n ie ­
go przy jdzie? P osady żadnej dostać n ic  

m ogę. P ro tekcji n ie m am . D ooko ła bez ­

robocie , bryndza , kryzys. Ż ebym cho ­
ciaż m iał rodziców , rodzinę — lecz je ­

stem  sam , zupełn ie sam ...
P rzep raszam pan ią za tę poufa łą  

szczerość , ale ten w stęp posłuży pan i do  
zrozum ien ia sensu m ych dzisie jszych  

przeżyć .
G dy tak siedzia łem  w kaw iarence  nad  

resz tkam i kaw y i resz tkam i nadzie i ży ­

ciow ych , przysiad ł się do m ego sto lika  
pew en starszy pan . W yglądał na m uzy ­
ka, lecz n ie by ł zarozum iały . P rzeciw ­
n ie . Jow ialny i prostoduszny ten jego ­

m ość szybko zaw arł ze m ną znajom ość  
i w ciągnął m nie w pogaw ędkę.

N ie będę pan i op isyw ał przeb iegu te j 

rozm ow y —  dość , że opow iedzia łem  m u  
słow o po słow ie o m em  po łożen iu . Jego ­
m ość posk robał się  po  g łow ie i pow iada:  

„M am  d la pana pracę , ale n ie w iem , czy  

będzie panu odpow iadała 11 . G dyby m i 
k toś zap roponow ał posadę kata , by łbym  
się w  tym  nastro ju bez w ahan ia zgodził. 
A le tak źle n ie by ło . Ó w pan zao fiaro ­

w ał m i posadę detek tyw a w sw em b iu ­
rze detek tyw ów .

„A leż ja n ie m am w ykszta łcen ia w 7 
tym k ierunku 11 — rzek łem ze śc iśn ię- 

te rn sercem . „T o n ic n ie szkodzi —  po ­
w iedzia ł m ój przyszły szef — po trzeba  

ty lko sp ry tu , in te ligencji, trochę znajo ­

m ości psycho log ji i dużo odw ag i —  go ­
dzi się pan? “

Z a chw ilę by łem  już w b iu rze detek ­
tyw ów  „P Q goń“ .

O m ów iliśm y z szefem , k tó ry zw ie się  

p . P erliń sk i, w arunk i m ej w spó łp racy . 
P odczas rozm ow y nadszed ł k lien t. B ył 
to jak iś typow y m ieszczuch . P rzedsta ­

w ił się jako C ybu lsk i, w łaścicie l sk ładu  

w ęgla . „Jest taka sp raw a — pow iada  
ów 7 gruby k lien t z czerw onym  nosem  —  
ży jo z m oją żoną już dobre ,,30 la t i do ­

tychczas w szystko by ło w porządk i!. A le  
te raz , —  n i stąd , n i zow ąd —  m oja . ra  
zaczyna codzień na d ług ie godziny w y ­

chodzić z dom u. G dzie chodzi — n ie  
w iem , bo za n ic w  św iecie n ie chce m l 

pow iedzieć . M ałoby m nie to w zruszy ło , 
bo przecież o zd radę je j n ie posądzam ,  
ale w ynosi z dom u m asy p ien iędzy . O -  
sta tn io pozby ła się gdzieś w m ieście  

w szelk ie j b iżu terji. P ow iedziała m i ty l­
ko , że dała na jak ieś w ażne cele . N ic  
w ięcej. N ie chcę na starość b ić baby , ale  
w idzę w 7 te j sp raw ie coś podejrzanego . 

N iech panow ie w yśledzą , gdzie ona cho ­
dzi, gdzie trac i p ien iądze , bo m oże na  

starość dosta ła bzika i dała się podejść  
jak im oszustom . N iech panow ie spene ­
tru ją , co i jak . O p ien iądze m i n ie  

chodzi" .
I co pan i pow ie? S zef pow ierzy ł m i 

tę sp raw ę. O trzym ałem zaliczkę na po ­
czet pensji i zrob iło m i się nag le lekko  

na duszy .

C zerw iec przerw ał sw e opow iadan ie i 
zapalił pap ierosa . Jego tow arzyszka  
przynag la ła : — N iechże pan opow iada  

dale j. T o napraw dę pyszna h isto rja .

—  T o dop iero początek  —  pod ją ł C zer­
w iec sw e opow iadan ie . N atychm iast po  

ob iedzie zab ra łem się do „robo ty". W  
p ierw  szym  rzędzie  jako dom orosły  detek ­

tyw  udałem  się do sk ładu w ęgla i obej­

rza łem  sob ie zdaleka p . C ybu lską . P rzed ­
m io t m ych  defek tyw nycłi dociekań  przed -  

b taw iał się  jako  lec iw a, korpu len tna  sob ie  

n iew iasta . Jestem  z natu ry lekkom yślny , 

w ięc zaśm iew ałem  się z sieb ie , gdy krok  
w krok szed łem dziś nad w ieczo rem za  
tą bab inką , śledząc , gdzie się uda. B aw i­

ła m nie rze te ln ie ta sy tuacja . D otąd  

prześladow ałem czasam i m łode przed ­
staw ic ie lk i p łc i p ięknej, ale żeb j tak ie j 

babci dep tać po p ię tach ...

(C iąg dalszy nastąp i).
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Przed zjazdem b. uczestników
S T R A J K U  S Z K O L N E G O  N A  P O M O R Z U  1 9 0 6  —  0 7 .

Z a w ia d a m ia m y , ż e  Z j a z d  b . I c z e -  

s t n ik ó w  S t r a j k u  S z k o ln e g o  n a  P o m o r z u  

z  1 9 0 6  —  0 . o d b ę d z i e  s i ę  p o d  w y s o k im  

p r o t e k t o r a te m  P P . W o j . P o m . m i n .  

R a c z k i e w i c z a , | . E m . K s . B i s k u p a  D r  

O k o n i e w s k i e g o . G e n . I h o m m e ’ a . D o w .  

O K . \  1 1 1 . K u r . O k r . S z k . p r o f . D r J a ­

k u b c a , S t a r . K r a j . W . ł . ą c k i e g o .

N i e b a w e m  o g ł o s i m y K o m i t e t H o ­

n o r o w y  Z j a z d u , d o  k t ó r e g o  z a p r o s i m y  

p r z e d s t a w ic i e l i d u c h o w i e ń s t w a o r a z  

o s o b y  c y w i ln e , k t ó r e  s w y m  a u t o r y t e m  

p o p a r ły  s t r a j k .

R ó w n ie ż  w e jd ą  w  s k ł a d  K o m i t e t u  

H o n o r o w e g o b e z p o ś r e d n i u c z e s t n i c y  

s t r a jk u  s z k o l n e g o , k t ó r z y  n a j b a r d z ie j  

o d c z u l i s k u t k i o w e g o  o d r u c h u  i d e o w e ­

Złoto Portu Artura
Prawda i legenda - Tajemnica nocy - Pięciu wtajemniczonych 

Japończycy szukają

g o , k t ó r e g o  p r z e b i e g p o r u s z y ! o p i n ię  

c a ł e g o  ś w i a t a  k u l t u r a l n e g o .

S t r a j k  s z k o l n y  z o s t a n i e z a p i s a n y  

z ł o t y m i l i t e r a m i w  d z i e j a c h w a l k  P o ­

m o r z a n  o  w o l n o ś ć .

Z j a z d  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i a c h  2  i 5  

m a j a  b r . w  C z e r s k u .

P r o s i m y u p r z e j m i e o  p r z e s y ł a n i e  

m a t e r i a ł u  z  p r z e b i e g u  s t r a j k u  d o  K o ­

m i t e t u W y k o n a w c z e g o  p o d a d r e s e m :  

p . j . M a z u r w  G r u d z i ą d z u , u l . P a ń ­

s k a  n r  1 5 .

N a t o m i a s t o  a r k u s z e e w i d e n c y j n e  

p r o s i m y  s i ę  z w r a c a ć  d o  p . A u g u s t y n a  

S z p r ę g i w  C z e r s k u , p o d  k t ó r e g o  a d ­

r e s e m  p r o s i m y w y p e ł n i o n e a r k u s z e  

z w r a c a ć .

t o , z a ła d o w a n e n a k i lk u  s a n i a c h  c h ł o p ­

s k i c h , w y w i e z i o n o  c h y ł k ie m  w  g ł u s z y  n o c ­

n e j z g m a c h u k o m e n d y  w  n i e w i a d o m e  

m i e j s c e . N ie  u l e g a j e d n a k  w ą t p l iw o ś c i , ż e  

m ie j s c e t o  z n a j d o w a ł o  s i ę w e w n ą t r z m u ­

r ó w  f o r t e c z n y c h .

S p o ś r ó d l i c z n y c h , r z e k o m o  „ w t a je m n i ­

c z o n y c h  o s o b n i k ó w  o f ia r u j ą c y c h  s w e  u s ł u ­

g i d l a  o d n a l e z i e n i a  u k r y t e g o  s k a r b u  r o s y j ­

s k i e g o , z n a j d o w a ł s i ę j e d e n , k t ó r y m  w ł a ­

d z e j a p o ń s k i e b l i ż e j s i ę z a i n te r e s o w a ł y .  

M i a n o w i c i e  w  1 9 3 3  r . o t r z y m a n o  o d  p e w ­

n e g o  c z ło w ie k a  z  S z a n k h a ju  p i s m o  z  p r o ś ­

b ą  o  u d z i e l e n ie  m u  p o z w o l e n i a  n a  d o k o n a ­

n i e  p o s z u k i w a ń  z ł o ta  p o z o s ta w io n e g o  p r z e z  

w o js k o  r o s y j s k i e  w  P o r c i e  A r tu r a . J a k  w y ­

w ia d  j a p o ń s k i u s t a l i ł , p e t e n t e m  b y ł d a w n y  

o f i c e r r o s y j s k i , ż y ją c y  j a k o  e m ig r a n t n a  

D a le k im  W s c h o d z ie , w  w ie k u  n a  t y l e  z a ­

a w a n s o w a n y m , ż e j a k o  m ł o d y  o f i c e r c a r ­

s k i , m ó g ł b y ł u c z e s t n i c z y ć  w  o b r o n i e  P o r ­

t u . N ie  u d a ł o  s i ę  j e d n a k  o s t a te c z n ie  s t w i e r ­

d z i ć , c z y  b y ł o n  j e d n y m  z o w y c h  p i ę c i u  

s z ta b o w c ó w , w ta j e m n i c z o n y c h  w  o k o l i c z ­

n o ś c i t o w a r z y s z ą c e  u k r y c i u  s k a r b u  w o je n ­

n e g o . W s p o m n ia n i o f ic e r o w i e , p o  z a g a r n i ę ­

c iu  w ł a d z y  p r z e z  b o l s z e w ik ó w , r o z p r o s z y l i  

s i ę  p o  c a ły m  ś w ie c i e . W i d y w a n o  i c h  w  P a ­

r y ż u , N o w y m  J o r k u  i n a  D a le k i m  W s c h o ­

d z ie , g d z ie p r z e b y w a l i p o d  p r z y b r a n y m i  

n a z w i s k a m i . W ą tp E w ą j e s t j e d n a k  r z e c z ą ,  

c z y  k t ó r y k o lw ie k  z n i c h  z e c h c i a ł b y  z d r a ­

d z ić ś l u b o w a n ą t a je m n ic ę , k t ó r ą  s z t a b o w ­

c y  z o b o w i ą z a l i s i ę p o d o b n o  z a c h o w a ć a ż  

d o  c h w i l i w s k r z e s z e n i a  . .m a t u s z k i R o s j i  ’

J a p o ń c z y c y  j e d n a k  n i e c h c ie l i w i d o c z ­

n i e c z e k a ć  t e j e w e n t u a ln o ś c i , g d y ż  j u ż w  

n a jb l iż s z y m  c z a s i e w y r u s z a s z  T o k io  d o ­

b r z e w y e k w ip o w a n a  $  w y p r a w a n a u k o w c ó w  

i w o js k o w y c h , c e le m  p r z e p r o w a i d z e n ia  n a j ­

d o k ła d n ie j s z y c h p o s z u k i w a ń  , rw  t e r e n ie * 1 ' .  

N i e  u l e g a  p r z y 'ty m  k w e s t i i , ż e  p r a k ty c z n i  

i r e a l n ie u s p o s o b i e n i s y n o w i e N ip o n u  n i e  

d z i a ła j ą t u  n a „ c h y b ń ł - t r a f i ł“ , l e c z r a c z e j  

n a p o d s ta w ie p e w n y c h  k o n k r e tn y c h  d a ­

n y c h . K to  i c h  i m  u d z i e l i ł ?  O ? ty m  z a p e w -  

n e i ś w ia t n i g d y - s i ę  n i e ^ d o w i e ! '

O l b r z y m i e t a je m n ic z e s k a r b y , u k r y t e  

r z e k o m o  w  r ó ż n y c h  z a k ą tk a c h  k u l i z ie m ­

s k i e j , n i e p r z e s t a j ą f a s c y n o w a ć u m y s ł ó w  

l u d z k ic h  i c o  c z a s  j a k i ś s ł y c h a ć  o  w y p r a ­

w a c h p o d e j m o w a n y c h  w  c e l u  o d s z u k a n i a  

t y c h  b a j k o w y c h  b o g a c tw . I m p r e z y  t e , z a ­

z w y c z a j b a r d z o  k o s z t o w n e , g d y ż  w  h i s t o r i i

i o c e n i e  t y c h  s k a r b ó w , a t a k ż e  w z g l ę d e m  

i c h  m ie j s c a u k r y c ia , r z e c z y w i s t o ś ć z b i e ­

g i e m  l a t t a k  d a l e c e  s p l o t ła  s i ę  z  m i te m , ż e  

d z i ś  n i e  s p o s ó b  j u ż  u s t a l i ć  g r a n i c y  p o m i ę ­

d z y  p r a w d ą  a  l e g e n d ą .

P e w i e n  w y j ą t e k  z t e j r e g u ł y s t a n o w i  

. . s k a r b  P o r tu  A r tu r a “ , c o  d o  i s tn i e n ia  k t ó ­

r e g o n a jw i d o c z n ie j u j a w n i o n e z o s t a ł y  o -  

s t a tn i o  j a k ie ś  k o n k r e tn e  d a n e , s k o r o  —  j a k  

w  t y c h  d n i a c h  d o n i o s ł y  g a z e ty  z a g r a n i c z ­

n e  —  J a p o ń c z y c y  z d e c y d o w a l i s i ę p o d j ą ć  

o d n o ś n e  p o s z u k iw a n ia . O t o  p o k r ó tc e  h i s to ­

r i a  w s p o m n ia n e g o  s k a r b u :

T w i e r d z a P o r tu  A r t u r a p a d ła . F l o t a  

b a ł ty c k a , n a  k t ó r e j p r z y b y c i e o b r o ń c y  t e j  

p o t ę ż n e j w a r o w n i p r z e z  p ó ł r o k u  c z e k a l i ,  

z o s ta ła  p r z e z  n i e p r z y j a c ie la  z n i s z c z o n a  w  

c ie ś n in a c h  C u s z y m y , a  p r z e w a g a  w o j s k  j a ­

p o ń s k i c h  w z r o s ła  w  m ię d z y c z a s i e  t a k  z n a ­

c z n i e , ż e o  d a l s z e j o b r o n i e t w i e r d z y  m y ­

ś l e ć n i e b y ł o m o ż n a . Z d e c y d o w a n o  s i ę  

w ię c  n a  k a p i tu l a c ję , o d d a j ą c  w  r ę c e w r o ­

g a  c a ły  m a te r i a ł w o je n n y  i w s z e l k i d o b y ­

t e k  z n a j d u ją c y  s i ę  w  f o r t e c y . J e d y n ie  s k a r b  

w o je n n y , w y n o s z ą c y o l b r z y m i ą n a o w e  

c z a s y  s u m ę  p i ę ć d z i e s i ę c iu  m i l i o n ó w  j e n  w  

b i t e j m o n e c i e  i s z t a b a c h  z ło t a , p o s t a n o w i o ­

n o  u r a t o w a ć . A to l i w y w ie z i e n i e , w z g l . u -  

k r y c i e  w  b e z p i e c z n y m  m i e j s c u  t a k  w i e l k i e j  

i lo ś c i c e n n e g o k r u s z c u , b y ł o  r z e c z ą  n i e ­

z m i e r n ie  t r u d n ą  d o  u s k u t e c z n i e n ia . A w a n ­

g a r d y  j a p o ń s k i e s t a ły  j u ż  p r a w ie  u  b r a m  

t w ie r d z y i w s z y s t k i e  p o b l i s k i e w z g ó r z a ,  

j a k  g ó r a  S m o c z a  i g ó r a  S t o ł o w a , p a n u j ą c e  

n a d  P o r te m  A r t u r a  z n a jd o w a ł y  s i ę w  r ę ­

k u  n i e p r z y ja c ie l a , a  w  m ie ś c ie  s a m y m  r o i ł o  

s i ę w ś r ó d  l u d n o ś c i m o n g o l s k i e j o d  s z p ie ­

g ó w  j a p o ń s k i c h .

P o  n a r a d z ie , w  k t ó r e j p r ó c z  k o m e n d a n ­

t a m i a s t a , g e n e r a ła S t e s s l a , u c z e s tn i c z y ł o  

p i ę c i u  w y ż s z y c h  o f ic e r ó w  s z ta b o w y c h , z ł o ­

Napoleon — przy stole
Co i jak jadał cesarz Napoleon? - Posiłek w polu 

Taktowny kamerdyner - Głodni goście

S ł y n n y „ m is t r z k u c h n i “ , C a r e m e ,  

p o w ia d a w s w y c h p a m ię t n ik a c h , ż e  

N a p o le o n  I , d o  s z t u k i k u l i n a r n e j o d n o ­

s i ł s i ę z w y r a ź n y m  l e k c e w a ż e n i e m , n a  

k u c h n i n i e z n a ł s i ę z u p e łn i e  a  s p o s ó b  

j e g o  j e d z e n i a  b u d z i ł p o w a ż n e  z a s t r z e ­

ż e n i a . Z d a n i e  t o  p o d z i e l a  z r e s z tą  w i e l u  

b i o g r a f ó w  w i e l k ie g o  K o r s y k a n in a .

L u d z i n i e  o d c z u w a j ą c y c h „ r a d o ś c i  

j e d z e n i a " , z n a n y  s m a k o s z  B r i la t - S a v a -  

r i n  d z i e l i n a  d w ie  k l a s y . P i e r w s z ą  s t a ­

n o w i ą  c i , k t ó r y c h  z m y s ł s m a k u  n i e  j e s t  

d o s t a te c z n i e  w y s u b t e ln i o n y  z a ś  d o  d r u ­

g i e j z a l i c z a : g a d u łó w , r o z t r z e p a ń c ó w ,  

l u d z i n a d m ie r n i e  z a ję ty c h  i t y c h  w s z y ­

s t k ic h , k t ó r z y d w ie r z e c z y  c h c i e l i b y  

r o b i ć  j e d n o c z e ś n i e , a  j e d z ą  t y l k o  p o  t o ,  

b y  ż o ł ą d e k  n a p e łn i ć  j a k im k o lw ie k  p o ­

k a r m e m . D o  t y c h  o s t a tn i c h  S a v a r in  z a ­

l i c z a  w ł a ś n i e  N a p o l e o n a , k t ó r y j a d a ł  

„ n i e r e g u l a r n i e , s z y b k o  i n i e p r a w id ł o ­

w o " . G ł ó d , s k o r o  g o  t y l k o  c e s a r z  o d ­

c z u w a ł , m u s i a ł b y ć  n a t y c h m i a s t z a s p o ­

k o j o n y , t o  t e ż  j e g o  k u c h n i a  p o ł o w a  b y ­

ł a  w  t e n  s p o s ó b  u r z ą d o z n a , b y  o  k a ż ­

d e j g o d z i n ie , w  k a ż d y m  m ie j s c u  i n a  

k a ż d e z a w o ł a n i e , p e w n e p o t r a w y  m o ­

g ł y b y ć d o r ę k i p o d a w a n e . G e n e r a ł  

M o n t h o l o n  o p o w ia d a , ż e p o d c z a s w y ­

p r a w  w o j e n n y c h , z a w s z e k i lk a  k o t le ­

t ó w  b a r a n ic h , u ł o ż o n y c h  n a  f r y t u r z e  

w  p o d r ę c z n e j s r e b r n e j m a s z y n c e , r z y -  

m a n y c h  b y ł o  w  p o g o t o w i u . W  r a z ie  z a ­

p o t r z e b o w a n i a , p o d p a l a n o m a s z y n k ę  

p a p i e r e m  n a s y c o n y m  o l e je m  i p o  u p ł y ­

w i e k i l k u  m in u t , p o t r a w a  b y ł a g o t o ­

w a .

N i e t y l k o  w  p o l u , a l e i w  p a ł a c u  

p o d o b n e p r z y g o t o w a n i a m u s ia ł y  o y ć  

u s k u t e c z n i a n e ,  g d y ż  n i e r a z  z d a r z a ł o  s i ę ,  

ż e  c e s a r z  o  j e d z e n i u  c a łk o w i c ie  z a p o m ­

n i a ł . B y ł w y p a d e k , ż e  k u c h a r z  z m u s z o ­

n y  b y ł n a d z i e w a ć  n a  r o ż e ń  p o  k o l e i a ż  

2 3 k u r c z ę t a , b y p r z y  p o j a w i e n i u  s i ę  

w ła d c y  m ó c  p o d a ć  m u  ś w ie ż o  u p i e c z o ­

n e g o  n t a k a . O b o k  d r o b i u  i k o t l e t ó w  a a -  

r a n i c h , N a p o le o n  j a d a ł c h ę t n i e  p o t r a w ­

k ę  f i g u r u j ą c ą w s p i s a c h  k u c h e n n y c h  

p o d  n a z w a „ P o u l e t a l a  P r o v e n c a ’ e  ‘ , 

z w a n ą p ó ź n ie j „ P o u l e t a  l a  M a r e n g o " .

K a m e r d y n e r N a p o l e o n a D u n a n d ,  

k t ó r y d a w n ie j b y ł w i e lc e c e n io n y m  

k u c h m i s t r z e m , p o t r a f i ł j a k  n i k t i n n y  

s t a w ia ć  g o d n i e  c z o ł o  d o ś ć  c z ę s t o  z d a ­

r z a ją c y m  s i ę  w y b u c h o m  g n i e w u  s w e g o  

p a n a . K t ó r e g o ś d n i a  c e s a r z  p o w r ó c i ł  

z  p o s i e d z e n ia  R a d y  państwa w najgor­
s z y m  u s p o s o b i e n i u . P o d a n o  m u  ś n i a d a ­

n i e , s k ł a d a j ą c e  s i ę z  j e g o u l u b i o n y c h  

p o t r a w  i N a p o le o n , k t ó r y  d n i a  t e g o  o d  

s a m e g o  r a n a  n i c  n i e  m i a ł w  u s t a c h , z a ­

s i a d ł d o  s t o łu . N a g ł e , p r z y p o m n ia w s z y  

s o b i e  w i d o c z n ie  j a k i ś n i e m i ły  i n c y d e n t ,  

c e s a r z  p o c z e r w i e n ia ł n a  t w a r z y , o d s u ­

n ą ł g w a ł to w n i e  k r z e s ło  i z  c a ł e j s i ł y  k o ­

p n ą ł n o g ą  s t ó ł , z r z u c a j ą c  z a s t a w ę  w r a z  

z  j a d ł e m  n a  p o d ł o g ę ; p o t e m  p o w s t a ł i  

s z y b k i m i k r o k a m i p o c z ą ł c h o d z i ć p o  

p o k o j u . D u n a n d , n i e  t r a c ą c  n a  c h w i l ę  

s w e g o  k a m ie n n e g o  s p o k o j u , d a ł s ł u ż b ie  

w ł a ś c i w e p o l e c e n i a . Z b ł y s k a w i c z n ą  

s z y b k o ś c ią  u p r z ą tn i ę to  r u m o w is k o  i d o  

c h w i l i , j a k  z a  d o t k n i ę c i e m  r ó ż d ż k i c z a ­

r o d z i e j s k i e j . p o j a w i ł a  s i ę n a s t o l e d o ­

k ł a d n a „ k o p ia  z n i s z c z o n e g o ś n i a d a n i a ,  

d o  k t ó r e g o  D u n a n d  z a p r a s z a ł s w e g o  

p a n a  s t e r e o t y p o w y m  z w r o te m : „ S a  M a -  

j e s t e  e s t s e r v ie " . C e s a r z , u j ę ty  t a k t o ­

w y m  z a c h o w a n i e m  s i ę  k a m e r d y n e r a , u -  

ś m ie c h n ą ł i ę  i r z e k ł : „ M e r c i b i e n , / n o n  

c h e r D u n a n d ! " I g n i e w p o t ę ż n e g o  

w ła d c y  D o s i a d a ją c y  d o ś ć  s i ły  d y n a m i c z ­

n e j b y  z a t r z ą ś ć  t r o n a m i , z o s ta ł n a  t e n  

r a z  u ś m ie r z o n y . . .

„ B o n a p a r t e  n i e  s i a d y w a ł p r z y G t o -  

l e  n i g d y  d ł u ż e j j a k  2 0 - c i a  m i n u t —  p i ­

s a ł a  J ó z e f i n a w  s w y m  i n t y m n y m  p a ­

m ię t n ik u  —  „ g d y ż  j a d a ł n i e  w i e l e  i r ó ­

w n i e  m a ło  p i ł . W y m a g a ł b a r d z o  s z y b ­

k i e j o b s ł u g i . K i e d y  w s t a w a ł o d  s t o ł u ,  

w s z y s c y  o b e c n i z m u s z e n i b y l i u c z y n i ć  

t o  s a m o . N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i , ż e  z a ­

p r o s z e n i g o ś c ie  z n a j ą c y  z w y c z a j e  c e s a ­

r z a , p r z e d  p r z y b y c e m  n a  b a n k ie t d w o r ­

s k i z j a d a l i o b f i t e  ś n i a d a n i e  l u b  p o  n o -  

w r o c ie  d o  d o m u  s p o ż y w a l i o b i a d " . J ó ­

z e f in a z a z n a c z a , ż e s a m a o d  s t o łu  

w s ta w a ł a  c z ę s t o  g ł o d n a , g d y ż  p o s z c z e ­

g ó l n e  d a n i a  n a s t ę p o w a ł y  p o  s o b i e  z  z a ­

w r o t n ą  s z y b k o ś c ią .
P o m im o s w y c h n i e w y g ó r o w a n y c h  

w y m o g ó w  c o  d o  j e d z e n i a , j e d n a k  o g r a ­

n i c z e n i a , j a k i m  w  t y m  w z g lę d z ie  p o d l e ­

g a ł N a p o l e o n n a w y s p ie  ś w . H e l e n y ,  

m u s i a ł y  b y ć  d l a ń  n a d e r  b o l e s n e . A p r o ­

w i z a c ja w i ę ź n i a  b y w a ła  n i e r a z w r ę c z  

n i e d o s ta t e c z n a . M i ę s o  b y ł o  p r a w i e z a ­

w s z e  n i e ś w ie ż e , c h l e b  n i e  u m y w a ł s i ę  

d o  f r a n c u s k ie g o , a w in o  b y ł o  c z ę s t o  

n i e  d o  p i c ia . W s z e lk i e  d e m o n s t r a c je  t o ­

w a r z y s z ó w  c e s a r z a  n i e  b y ł y  p r z e z  w ł a ­

d z e  a n g i e l s k ie  u w z g l ę d n i a n e . S a m  c e ­

s a r z  n i g d y  s i ę  n i e  s k a r ż y ł , a l e  n i e w ą t ­

p l iw i e  —  c i e r p i a ł .

Ma 13 lat i tylko 45 cm wzrostu

Na zdjęciu Paweł del Rio x Chicago, 
który jest najmniejszym człowiekiem 

świecie. Ma on 13 lat i tylko 45 cm wzro­
stu.

72-dni bohaterskiej obrony Alkazaru
N a d s z e d ł 1 6 w r z e ś n i a . P r a c a  g ó r ­

n i k ó w  p o s u n ę ła s i ę  b a r d z o  d a l e k o .  

B y l i j u ż  w e w n ą t r z  z a m k u . A  m y  

b y l i ś m y  b e z s i l n i . T o  b y ł o  n a j o k r o p ­

n i e j s z e . —  C z ę ś ć p ó ł n o c n ą w e d ł u g  

w s k a z ó w e k p i o n i e r ó w  e w a k u o w a l i ś ­

m y  j u ż  z a w c z a s u , p o z o s t a w i a ją c  t y l -  ,  .

k o  g n i a z d a  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  p r n y s ł u c h i w a l i ś m y s i ę .  

i p e w i e n  z a p a s  a m u n i c j i . D a l e j p o d  o f i c e r o w i e  i m u s i e l i ś m y  c z e k a ć ,  

f a c h o w y m  k i e r o w n i c tw e m  o f i c e r ó w  

b a r y k a d o w a l i ś m y r .  . .

i z o l u j ą c  z a g r o ż o n ą  c z ę ś ć  z a m k u  o d  r e - ,

t e l e -

I z o l a c j a  b y ł a  u k o ń c z o n a .

N a d s z e d ł 1 7  w r z e ś n i a . W  d n i u  t y m  

u s t a ło  w i e r c e n i e . W i d o c z n i e  c z e r w o ­

n i n o s i l i t e r a z  n i t r o g l i c e r y n ę , n a s t ę p ­

n i e  z a m y k a l i t u n e l p o d z i e m n y , b y  s i ł a  

w y b u c h u  p o s y ł a  w  j e d n y m

W i e d z i e l i ś m y  o t y m

o b j a ś n i a l i

b a r y k a d o w a l i ś m y  w s z y s t k i e  p r z e j ś c i a ,  d o n . .

i z o l u j ą c  z a g r o ż o n ą  c z ę ś ć  z a m k u  o d  r e - i ' ( z e r w o n i ż ą d a j ą  p o d d a n i a  s i ę .  

s z ty . b y  s i ł a  w y b u c h u  n i e  w d a r ła  s i ę  m o - w a . Z g i n i e c i e , p s y !

1 T  W  m i e ś c i e p a n o w a ł r u c h w i e lk i .

N i e  w i e d z i e l i ś m y , c z e m u  t o  p r z y p i s a ć .  

D o p i e r o  s t u k  w o z ó w  p o z w o l i ł n a m  d o ­

m y ś l i ć  s i ę  e w a k u a c j i m i a s t a . W i ę c  s i ­

ł a  w y b u c h u  z a g r a ż a  m i a s t u . C o  b ę d z ie  

w o b e c  t e g o  z  n a m i ?

N a d c h o d z i ł a n o c . J e d n a z n a j ­

s t r a s z n ie j s z y c h  w  ż y c i u  o b r o ń c ó w  A l ­

k a z a r u . K a ż d e j c h w i l i n a s tą p i w y ­

b u c h . O s t a t n i e  p o s t e r u n k i z o s t a ł y  w y ­

c o f a n e . C a ł e  s k r z y d ł o  j e s t b e z  o b s e r ­

w a c j i . G d y b y  n a s  z m y l i l i i c z ę ś ć  p ó ł -

p r z e z  p r z e j ś c i a  i n i e w y d u s i ł a n a s !  

w s z y s t k i c h  j a k  s z c z u r y  w  n o r a c h .

T e r a z  o  ś n i e  w  o g ó l e  n i e  b y ł o  m o ­

w y . S k o r o  w r a c a l i ś m y  z  p o s t e r u n k ó w ,  

z n ó w  p r a c o w a l i ś m y  n a d  i z o la c ją .

T r o c h ę  d z i w i l i ś m y  s i ę  c z e r w o n y m .  

M o g l i p r z e c i e ż  p r z e z  c a ł y  c z a s  w i e r c e ­

n i a  n a r o b i ć  t y l e  h a ł a s u  s t r z e l a n i n ą , ż e  

n i e  b y l i b y ś m y  u s ł y s z e l i i c h  p r a c y . —  

d n i e  c o  p r a w d a  n a s t ę p o w a ł y j e s z c z e  

a t a k i a r t y l e r i i  

n o c ą  m i e l i ś m y

n i e r a z g w a ł to w n e , a l e  

w z g l ę d n y  s p o k ó j .

k i e r u n k u ,  

w s z y s t k i m ,  

n a s

O d -

[ n o c n ą  n a m  n a g ł y m  a t a k i e m  z a b r a l i ?  

[ T a k i e  o b a w y  n u r t o w a ł y  n a s w s z y s t ­

k i c h . S ł y s z e l i ś m y , j a k  n a m  s e r c a  b i ł y ,  

s k r o n ie  w a l i ł y , k r e w  j a k r o z s z a l a ła  

p ę d z i ł a , g r z a ł a , p a r z y ł a , b ó l g ł o w y ,  

b e z w ł a d  c i a ł a . N i e  m ę c z c i e n a s , j u ż !

N i e . m i j a ł y  m i n u t y , k w a d r a n s e i 

n i c  n i e  z a m ą c a ł o  c i s z y , t y l k o t a m  w  

m i e ś c i e t u r k o t a ł y  w o z y , s ł y c h a ć  b y ł o  

r ż e n i e  k o n i , h a ł a s y w o ź n i c ó w  i z n ó w  

c i s z a  ś m i e r t e l n a .

K o b i e t y  m a d l i ł y  s i ę , p r z y c i s k a j ą c  

d o  p i e r s i s w e  d z i e c i , z a k r y ł y  j e  p l e d a ­

m i . p o o w i j a ł y , a ż e b y b i e d a c t w a n i e  

d o s ł y s z a ł y  d e t o n a c j i .

M i j a ł y m i n u t y , k w a d r a n s e . N i e ­

k i e d y  k r ó t k i s z l o c h  r o z d z ie r a ł c i s z ę  w  

t y c h  k a z a m a t a c h , a l e  z a r a z  u m i l k ł , b o  

k a ż d y  c h c i a ł s ł y s z e ć , m u s i a ł s ł y s z e ć ,  

b y  n i e  z o s ta ł t y m  s t r a s z n y m  h u k i e m  

z n i e n a c k a  z a s k o c z o n y .

O  p i e r w s z e j w  n o c y  z a c z ę ł o k i l k u  

k a d e t ó w  o b c h o d z i ć  i r o z d a w a ć  z  p o l e ­

c e n i a  d o w ó d z t w a  o s t a t n i e z a p a s y  p a ­

p i e r o s ó w . P a l o n o n a m i ę tn i e , c h c ą c  

c h o c i a ż  n a  c h w i lę  u s p o k o i ć  n e r w y . N i c  

n i e  p o m a g a ł o .

Z n ó w  m i n ę ł a  g o d z i n a .

W  m i e ś c i e  u s t a l n a g l e t u r k o t w o ­

z ó w  i c i s z a  j u ż  t e r a z z u p e ł n a  z a l e g ł a  

d o k o ł a .

Z n i e c ie r p l iw i e n i e  d o c h o d z i ł o  d o  z e ­

n i t u . J a k i ś  s z a ł r o z p a c z y  z a c z ą ł n a s  

o g a r n i a ć . I k t o  w i e , c z y  b e z  k o m e n d y  

n i e  p o d e r w a l i b y ś m y  s i ę  o d  r a z u  w s z y ­

s c y  i w y b i e g l i  j a k  s z a l e n i w p r o s t t a m ,  

g d y b y  n i e  u k a z a ł s i ę  p u ł k o w n i k . U s ­

p a k a ja ł , t ł u m a c z y ł c o ś k i l k u  w y s t r a ­

s z o n y m . W  t e j  c h w i l i  z a c z ę ł o  ś w i ta ć .

P u ł k o w n i k  w ł a ś n i e  s k i e r o w a ł s i ę  w  

m o j ą  s t r o n ę , g d y  w s t r z ą s  o g r o m n y  n a ­

g ł y , n i e o c z e k iw a n y , r o z d a r ł p o d z i e ­

m i a , n a d  z a m k i e m  n a d  p ó ł n o c n ą  c z ę ś ­

c i ą  w y s t r z e l i ł m i e c z  o g n i s t y  w p r o s t  d o  

n i e b a , h u k  o g ł u s z a j ą c y  z w a l i ł w s z y s t ­

k i c h  z  n ó g . M u r y  z a c z ę ł y d y g o t a ć i  

h u k  j e s z c z e  t y s i ą c k r o ć  s i l n i e j s z y r o z ­

d a r ł  p o w i e t r z e .  G d z i e ś  w  p o b l i ż u  t r z a ­

s k i , c a łe  f r o n ty  z a m k u  p a d a ły  n a  r u ­

m o w i s k o . K u r z , d y m , w d z ie r a ł  s i ę  d o  

n a s , d e c h  z a p ie r a ł . L e ż e l i ś m y p r z y ­

w a r c i t w a r z ą  d o  z i e m i z  w s t r z y m y w a ­

n y m  o d d e c h e m . S t a ł o  s i ę . ( C . d . n . )
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Odwołania w sprawie 
klasyfikacji gruntów

Nadesłane

W ostatnim czasie rozesłane zostały za 
pośrednictwem wójtów operaty klasyfika­
cyjne, dotyczące klasyfikacji gruntów dla 
wymiaru podatku gruntowego do gromad  
wiejskich. Operaty te zostały przez sołty­
sów wyłożone do publicznego wglądu na 
przeciąg 14 dni.

W interesie rolników leży zaznajomie­
nie się z treścią dla wniesienia ewtl. odwo­
łania, które można zgłaszać w ciągu 30 dni 
po upływie okresu ich publicznego wyło­
żenia do woj. komisji klasyfikacyjnej w  
Toruniu za pośrednictwem powiatowej ko­
misji klasyfikacyjnej. Odwołanie winno  
zawierać; a) imię, nazwisko i adres odwo- 1

D
at

a 1
M

ie
si

ąc

D
zi

eń św. Kalolic. Słońce

wschód zachód

24 Marca ś. Marka 6 29 18,03

25 C. Ireneusza 5.27 18,04

26 * P. ^Emanuela 5,25 18,06

których wnosi się odwołania, c) powody, 
dla których odwołujący uważa orzeczenie 
za nieprawidłowe, d) uzasadnienie zarzu­
tów i wskazanie środków dowodowych, e) । 
żądanie, w jakim kierunku orzeczenie win­
no być zmienione, f) podpis odwołującego.

Bliższych informacyj co do formy i tre­
ści odwołań udzielają sekretariaty Iow. /W /
rolniczych powiatowych. Dla uniknięcia 
błędów i nieporozumień należy pamiętać.
że ustawa przewiduje tylko 6 klas, podczas • " sprawie nowego rozkładu
gdy poprzednio było 8 klas przy ocenie W dniu 22 maja br. jak wiadomo, wejdzie
gruntów. " życie nowy rozkład jazdy na Kolejach

—  3—  Państwowych. W edług tego rozkładu jazdy

jazdy.

j maja być

(Za ten dział redakcja nie odpowiadał 

W PIERW URZĘDOW ANIE - PÓŹNIEJ 
NIEPOTRZEBNE W YJAZDY.

Zwracam się do Szanownej Redakcji z na­
stępującym: W e wtorek 16 bm. mając ważny  
interes w zarządzie gminnym w Podzamku 
Golubskim, niestety nic nie mogłem załatwić. 
W zarządzie bowiem nie było ani wójta, ani 
sekretarza, a ten pomocnik kancelaryjny, 
który tam urzędował, nie mógł jako niekom ­
petentny, załatwić.

Straciłem czas i pieniądze i jeszcze nic 
nie załatwiłem. Kto mi teraz stratę czasu 
i pieniędzy zwróci?

W iem przecie, że urzędnik powinien u- 
rzędować w oznaczonym czasie, a nie prze­
bywać gdzieindziej. Rozumiem, że 16 bm. 
p. wójt nie mógł być w Podzamku i urzędo­
wać. albowiem jak wyczytałem w gazetach, 
miał rozprawę sądową u W ąbrzeźnie. Alemają inne zmiany. x Jak się dowiadujemy  

। opracowany dotychczas rozkład jazdy jest 
tylko schematem i w jako takim zajdą zmia­
ny, które mają być prawdopodobnie dostoso-

Z kraju
— PUCK. (Pola i łąki pod wodą). — 

Obecnie już wylały względnie znacznie 
wezbrały z powodu odwilży wszystkie 

rzeki wybrzeża. Najsilniej wylała rzeka 
Reda, która od W ejherowa do ujścia do 
morza zalała łąki i pola uprawne. Piasnica 

; pod Dębkami nad otwartym Bałtykiem i 
kanały odwadniające łąki wraz z rzeką 
Czarnowodą wystąpiły z brzegów i zalały 
torfowiska i łąki. Płatnica pod Puckiem  
dzięki regulacji w ubiegłym roku wylała 
tylko na niektórych odcinkach. W oda na 
razie nie grozi nigdzie siedzibom ludzkim.

I

PRACOWNICY SAMORZĄDÓW OPO­
DATKOWALI SIĘ NA F. O. N.

W ARSZAW A. Pracownicy samorządo­
wi stolicy wrręczyli Panu Marszałkowi 
Śmigłemu Rydzowi czek na sumę 175,000  

złotych, zebraną z dobrowolnego opodat­
kowania się pracowników na rzecz fundu­
szu obrony narodowej.

Uroczystość ta połączona była z wielką 
manifestacja na cześć armii, jej W odza i | 
FON. —  s

nie

pojechał
im, że trzeba pilnować urzędu, a 
i i przez to ludzi narażać na straty.

• Burza wiosenna z grzmotem. W e wtorek często pan sekretarz wyjeżdża. Może tę spra-

111 Z poważaniem

® Napiętnujemy. Dochodzą nas

• W W arszawie w kołach parlamentar­
nych utrzymują, że nadzwyczajna sesja 
sejmowa rozpocznie się dnia 20 Miaja i po­
trwa do końca czerwca.

• Ostatni miesięcznik statystyczny  
Lwowa wykazuje 317,008 mieszkańców.

® We Lwowie policja aresztowała po­
nad 500 osób pod zarzutem działalności 
antypaństwowej.

® W e Lwowie na wydziale medycznym  
Uniwersytetu usunięto żydów z sali wykła­
dowej.

•  W Kalinowie koło Suwałk spaliło  
się w łaźni dwoje dzieci, pozostawione bez 
opieki.

•  W edług danych statystycznych mia­
sto Sosnowiec liczyło w dniu 1 stycznia br. 
121,364 mieszkańców, w tym 25.500 ży­
dów. —

•  Pociąg towarowy, zdążający z Rus­
kich Piask, koło Lublina wykoleił się. Dwa 
wagony rozbite, a 7 uszkodzonych.

— KOKOCK. (Wypadek przy rozsa­
dzaniu lodów). Podczas rozbijania dynami­
tem zatoru lodowego na W iśle w okolicy  
Kokocka zostali ranni pewien sierżant oraz 
2 saperów, którzy zakladli naboje dyna­
mitowe w zwałach lodu. Żołnierze odnieśli 
groźne poparzenia.

— TORUŃ. (40 bocianów nad miastem) 
Nad Toruniem zauważono bociany, które  
przyleciały w r liczbie 40 z kierunku za­
chodniego.

wania wypadki sprzedaży ziemi przez rolni­
ków Polaków w ręce niemieckie. Taki wypa-

• W ybicie szyby i kradzież. Onegdaj w

—- SZPEREWNIK. (Zmarł w czasie 
rozmowy). — Do kuźni kowala Kowalskie­
go przybył rolnik Jan Gierszewski w  
Szperewniku. W czasie rozmowy Gierszew­
ski dostał ataku serca i upadł na ziemię 
martwy.

| WYSYŁKA KART ŚWIĄTECZNYCH ZA 

OPŁATĄ 5 GROSZY.
Karty nadawane z okazji świąt W iel- 

jkiejnocy, można nadawać jako druki za 
opłatą 5 groszy, jeżeli życzenia wyrażone 
są najwyżej w pięciu słowach. Słów podpi­
su nie liczy się.

• Pocztowe godziny urzędowe w czasie 
świąt W ielkiejnocy. Służba zewnętrzna dla 
publiczności w dniu 27 bm. w W ielką Sobotę 
do godz. 16. Doręczenie przesyłek normalnie 
dwuirazowo. W dniu 28 bm. zewnętrzna służ­
ba pocztowa dla jmbliczności. oraz służba (Io­

wy  jatek stano-

wystawowym u kupca p. Rogowskiego przy 
ul. Chełmińskiej. Złodzieje skradli 
przyborów szewckicli za około 100 
Sprawców poszukuje policja.

• Awantura pijacka. W nocy z
na poniedziałek „zagazowani" panowie K. P. 
i I. wywołali awanturę na rynku. Jeden z 
awanturujących się strzelał nawet z brow ­
ningu. Policja owego krewkiego pana zabra- 

। ła na posterunek i odebrała mu rewolwer, 
epilog przed Sądem.

Na wtorkowym targu  
1,80 zł (w ub. piątek 

1,20 — 1,40 zł. Z tego

• Masło droższe, 
płacono za funt maski 
1,50 zl),

różnych 
złotych.

niedzieli

jajka mendel
/.(' cena masła mocno została pod­

wyższona. W kołach mleczarskich twierdzą, 
że cena masła podniesie się w najbliższych  
dniach do 2 zł za funt.

© Ferie świąteczne. W e wtorek, dnia 25 
i bm. rozpoczęły się ferie świąteczne dla dzia­
twy zkoły powszechnej i młodzieży szkół 
średnich. Nauka rozpoczyna się I kwietnia.

nycłi o nielegalne posiadanie broni wojsko­
wej typu Mauser. W ład. Angowski skazany  
został na 5 mii^sięcy aresztu bez zawieszania. 
Bernard i Alojzy W asilewscy po 4 miesiące 
aresztu każdy z zawieszeniem na 2 lata, a 
Marceli Stankiewicz na 5 miesięcy aresztu

ręczeń ustaje w zupełności, 
wią przesyłki pośpieszne.

W dniu 29 bm. służba 
publiczności od godz. 9 — 11 

oraz jednarozowe doręczenie 
j przesyłek pocztow ’ych.

— BIAŁY LAS. W Białym Lesie w o- ‘ 
kolicach Lwowa rolnik Iwan Mychałuk  
przyłapał złodzieja w stodole i udusił 
zarzucając mu sznur na szyję.

e Koni unikat L. O. P. P. —  Zgodnie z § 19

• Pierwszy' mecz bokserski w W ąbrzeź­
nie. — ZS. W ąbrzeźno — ZS Radzyń 6:6. —  
Przy licznym udziale publiczności, na sali 

‘ ’ hotelu „Dwór W ąbrzeski", odbyło się w dniu 
21 bm. sipotkanie bokserskie drużyn Zw. 
Strzeleckiego W ąbrzeźna i Radzyna. W yniki 
poszczególnych wag: W wradze muszej zwy­
cięża na punkty Jurkiewicz (Radzyń) Piątka 
(W ąbrzeźno): W koguciej pięknie walczy i 
bezapelacyjnie z.wyciętża na pkt. Roszkowski 
(W.) — Bożka I — (R.) Start wagi piórkowej 
cechuje stałe unikanie walki 
skiego (R.) i wrynik remisowy  
kołowskiego (W .) W lekkiej 
brzeżno 2 pkt. walkowerem z 
wagi przeciwnika. W spotkaniu pozaramo- 
wym i 1 minucie zwycięża przez ko. Drąż- 
kowski (W.) — Bożka II (R.) W półśredniej 
w' II rundzie zw'ycięża przez ko. bardzo nie­
czystej walce Sankbeil (R.) — Galińskiego  
(W.) 
kiem  
(W .)

przez Ziętar- 
krzywdzi So- 
zyskuje W ą- 
powodu nad-

pkt. 4 statutu Zarządu Obwodu Powiatowego; 
zawiadamia, żi* W alne Zgromadzenie Obwodu

r Powiatowego odbędzie się w W ąbrzeźnie, dnia

’ ) o godz. 17 w
; świetlicy Domu Pracy Społecznej przy i ’ 

dem obra

Start średniej wagi kończy się wvni- 
remisowym pomiędzy Czerwińskim

a Nidzikowskim (R.) Biorąc pod uwa- 
:e Czerwiński jest zawodnikiem w’agi

półśredniej i stałe atakowanie przeciwnika 
przez Czerwińskiego, 
zwycięstwo.

Ogólnie wwkazała

STRASZLIWA WICHURA POWIĘKSZA 
OGROM STRAT.

KROSNO. Dziś o godz. 12 w południe 
w r miejscu Piastowym pow. krośnieńskiego  
wybuchł pożar, który wspomagany szale­
jącą wichurą rozszerzył się z niebywałą 
szybkością. Pożar strawił 25 gospodarstw, 
liczących z górą 80 budynków, niszcząc 
całkowicie inwentarz żywy i martwy. Szko 

wy wyrządzone przez pożar obliczają na 
pół miliona złotych. W czasie pożaru 5 
osób uległo ciężkiemu poparzeniu, a jeden  
strażak doznał złamania ręki. W akcji ra­
tunkowej brało udział 22 straże pożarne 
powiatów krośnieńskiego, jasielskiego i sa­
nockiego. Na miejsce pożaru przybył sta­
rosta krośnieński, który powołał do życia 
komitet pomocy, przychodząc pogorzelcom  
z natychmiastową pomocą.

CZW ARTEK, 25 MARCA.

W arszawa. 6,50 Audycja ,poranna. 12,05 
Płyty. 15.15 Kwintet Stefana Bachor,ia. 16,20 
„Baltazar" — opowiadanie. 16.55 Średniwiecz- 
ne pieśni postne. 17,05 Pogotowie opiekuńcze. 
17,20 Utwory fortepianowe. 17,50 Książki i 
wiedza. — 19,00 Premiera słuchowiska pt. 
(.Biedaczyna Chrystusowy". 19,50 Koncert. 
20.15 Koncert symfoniczny. 22.50 Chór kate­
dralny w Dijon. 25,00 Płyty.

Toruń. 7.25 Parę informacyj 12,05 Pły­
ty. 12,50 Lubiny ’ — pogadanka rolnicza. 15.00 
Koncert symfoniczny. 15,15 Orbis mówi. —  
15.18 Koncert reklamowy. 15,55 Życie kultu­
ralne Pomorza. 15,40 Skrzypce i fortepian. 
16.05 Co słychać na Pomorzu - felieton. 18,20 
Morze — poemat muzyczny.
na jutro. 2.50 Chwila zadumy — płyty.

PIĄTEK, 26 MARCA.

W arszawa. 6,50 Audycja poranna. 12,05 
Koncert wileńskiej orkiestry kameralnej. —  
12,50 Kolorowe pisanki — pogadanka. 15.05 
W W ielki Piątek — chóralna audycja wiel-

zewnętrzna dla 
jak w niedzielę.

zystkichj2 kwietnia 1937 r. (piątek)

I W olności z następu iaevm norzadk 
I 1. Zagajenie.

2. W ybór Prezydium Zgromadzenia.
5. Odczytanie protokółu 

u ego Zgromadzenia,
6. Sprawozdanie Zarządu 

wego za rok 1956,
7. Sprawozdanie Komisji
8. Dyskusja,

9. Przyjęcie do wiadomości budżetu na 
1957,

8. W nioski Kół, zgłoszone do Zarządu 
wodu conajmniej 5 dni przed terminem  
W alnego Zgromadzenia w myśl § 19 pkt. 
5 statutu. Termin zgłoszenia wniosków  
upływa 27 III 1957 r.

9. W ybory: a) uzupełniające do Zarządu  
Obwodu, b) pełne do Komisji Rewizyjnej, 
c) delegatów* na W alne Zgromadzenie 
Okręgu W oj.

® Ze zjazdu mistrzów piekarskich całego 
Pomorza. W dniu 17 ibm. odbył się w Gru­
dziądzu zjazd Stowarzyszenia Mistrzów Pie­
karskich Pomorza. Na zjeździć tym m. in. 
poruszono, że od 1 października ub. roku do 
końca lutego br. mąka zwyżkowała o 27 proc, 
zaś cena chleba tylko do 7 proc. Skutek tego 
jest ten, że ilość zakupu mąki tej poważnie 
zmniejszyła się, albowiem obrót a i z tego 

; dochód z wypieku chleba nie pokrył zapłaty 
poprzednio zakupionej mąki.

Udział w zjaździe wzięli także przedsta­
wiciele tut. Cechu Piekarskiego.

® Z wokandy sądowej. Sąd Okręgowe 
na sesji wyjazdowej w W ąbrzeźnie dnia 16 
i 17 bm. rozpatrywał sprawę W ładysława 

> z Piwnic, Bernarda W asilew-

18,40 Program

— RYTEL. (Zwłoki kobiety w lesie). 
W  lesie między Konigortem a Rytlem zna­
leziono zwłoki siostry rolnika Jakuba Mo­
drzejewskiego z Rytla. M., cierpiąc na cho- kopostna. 16,00 Ciemna jutrznia — transmi- 
robę umysłową oddaliła się w stanie za­

mroczenia umysłowego 2 marca z domu i 
zmarła prawdopodobnie 
cieńczenia.

na skutek wy-

— SKARSZEWY. (Spłoszenie złodziei) 
Złodzieje mieli zamiar okraść skład kolo­
nialny p. Kluka, przy ulicy Kościerskiej 
lecz przy wyłamywaniu drzwi zostali spło­
szeni. Po dwóch godzinach wrócili, lecz 
ponownie zostali spłoszeni.

sja nabożeństwa pasyjnego. 18.00 Spalenie 
świątyni jerozolimskiej. 18,10 Słynni dyry­
genci. 19.20 Na pustyni. 19,40 Pieśni o Męce 
Pańskiej. 20.10 Utwory organowe. 21.00 Pa­
sja wg. św. Mateusza. 22.00 Pójdźmy za Nim  
— kazanie pasyjne. 22.15 Dialog o grzeszni­
ku i łasce Bożej.

Toruń. 7,25 Parę informacyj. 7,30 Muzy- 
13.00 Orkiestry i soliści. 1 

dzień następny.

ka. 

na 
18.10 słynni dyrygenci.

należało mu przyznać

d  mży  na 
^. j wielką wytrzymałość i siłę ciosu, natomiast 

brak jej t. zw. „otrzaskania ringowego" pole­
gającego na poznaniu „słabej strony" prze- 

rozłożeniu sił na

miejscowa

z ostatniego W al- ciwnika ’ na umiejętnym  
i wszystkie 5 rundy.

Obwodu Powiato-I poza brakiem lekarza 

। kania bez zarzutu.
Sędzia p. J. Zawadzki

Z. B.

organizacja spot-

Rewizyjnej.

rok

Ob-

. J , - .w.

15,00 Program Angowskiego

. 15,4-0 Muzyka religijna, skiego z Książek. Alojzego W asilewskiego z

Książek i Marcelego Stankiewicza, oskarżo-

O.
b. dobry z Pom.

oo

prezes 
p. Pę- 
restau-

• W alne zebranie restauratorów ’. Dnia
bm. w sali „Dworu W ąbrzeskiego'' odbyło  

się walne zebranie restauratorów'. Zebranie 
zagaił prezes p. Lewandowski W . podając 
porządek obrad. Po sprawozdaniu sekretarza 
udzielono absolutorium ustępującemu zarzą­
dowi i wybrano nowy zarząd, który ukon­
stytuował się następująco: prezes p. Lewan­

dowski W .; w-ice-prezes p. Nadolny Jan. 
skarbnik p. Trałka Franciszek, sekretarz p. 
Markowski Tadeusz. Komisja rewizyjna pp: 
Steinert Julian i Chmielewski Józef.

Po wyborze zarządu głos zabrał 
okręgowego Związku Restauratorów  
kala Leon, referując szeroko bolączki
ratorów’, m. in. omówił sprawę nieudzielania 
koncesyj małoletnim. Zasadniczo ustawa 
przewiduje nadawanie koncesyj małoletnim, 
ale podkreśla, że jednocześnie należy wybrać 
opiekuna. Postanowiono zwalczać plagę taj­
nych wyszynków, nie posiadających konce­
syj i nie płacących podatków.

Z kolei omówiono sprawę bilardu auto­
matycznego, kwestię podatku przemysłowego 
który dla restauratorów' (wziąwszy pod uwa­
gę inne zawody) jest niewspółmiernie wyso­
ki, oraz cały szereg innych palących bolą­
czek. M. innymi żądania zniesienia świadectw ’ 
przemysłowych, a wprowadzenie kart reje­
stracyjnych, względnie rozłożenia opłaty za 
świadectwo przemysłowe na 12 rat.
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Zaw sze  sob ie poradzi, 

kto  zło te w  K K O  grom adzi

K om unalna K asa O szczędnościCBA

p o w i a t u  w ą b r z e s k i e g o

Zap isz się  
ąa członka LO ^P

n ie cz y n n e . W  I św ię te W  ie lk ie jm n  y —  

m ie n a o b raz u p i. „ P A N O W IE W C Y J

D R A ('H “ . —

/A  | \/! k R 1  Z 1 a L S T ó ^ K < \ I 

L \- W  A B R Z E Ź N O . W c z w a rtek , d n ia 1 k w ie tn ia  

1 9 3 7 ro k u  o  g o d z . 2 0 -te j o d b ę d z ie  s ię n D o m u  

- - -- P ra c y S p o łe c z n e j z e b ra n ie p o łą c z o n e z ć w i-

w iz > jn e j. d y sk u y ja n a d sp ra w o z d a n ia m i  

u c h w a le n ie a b so lu to r iu m  z a rz ą d o w i, u z u p e ł­

n ie n ie w y b o ru c z ło n k ó w  z a rz ą d u , w y b ó r k o ­

m is ji re w iz y jn e j, w y b ó r są d u k o le ż e ń sk ie g o .

• K in o „ S ło ń ce - w y św ie tla d z iś p o ra ź  B A C Z N O Ś Ć ! K U R K O W E B R A C T W O

o s ta tn i w sp a n ia łe a rcy d z ie ło f ilm o w e , tw ó r- j  S T R Z E L E C K IE W Ą B R Z E Ź N O . W c z w a rtek ,  

c y i re ż y se ra , .K in g -K o n g ‘a “ — I rw in g a d n ia 2 5 m a rc a b r . o g o d z . 7 ,0 0 o d b ę d z ie s ię v  

P ic h e l p t. „ ( Z A R O W N K  A " . l ilm te n o S trz e ln ic y  B ra c tw a K u rk o w eg o  N A D Z W Y C Z A J-  

rz a d k ie j tre śc i i im p o n u ją c e j o ry g in a ln o śc ią N E Z E B R A N IE - N a p o rz ąd k u o b ra d b a rd z o

i b o g a c tw e m  w y s ta w ie .

W  W ie lk i C z w a rtek , P ią te k

w a żn e sp ra w y . P rz y b y c ie w szy s tk ich b ra c i o b o -

S o b o tę k in o  j w iąz lk o w e  Z A R Z Ą D

c z e n ia m i. Z A R Z Ą D

- P O W IA T O W E K O L O  Z W IĄ Z K I IN ­

W A L ID Ó W  W  O J. R P . R o c z n e w a ln e z e b ra n ie  

o d b ę d z ie s ię w d n iu 4 - . 4 . b r . i g o d z . 2 -g ie j  

p o p o ł. v lo k a lu p . M a rk o w sk ie g o . P o rz ą d e k  

o b ra d : Z a g a je n ie i p o w ita n ie w ła d z i g o śc i, 

w sb ó r m a rsz a łk a z e b ran ia , o d c z x  ta n ie p ro to -

re f  e ra t d e le g a ta Z a rz ą d u O k rę g o w e g o , w o l­

n e g ło sy i w n io sk i, z a k o ń c z e n ie .

Z e w z g lę d u n a w a ż n o ść o b ra d , o b e c n o ść  

w sz y s tk ic h c z ło n k ó w k o n ie c z n a .

Z A R Z Ą D

D ru k .: Z a k ła d y G ra fic z n e B . S z c zu k i W ą b rze ź n o -P o tn

w  o z d a n ia

S y g n a tu ra : K m . 2 3 0 4 1 3 6 , 2 1 4 8 /3 4 . 2 6 8 5 )3 4 , 3 0 3 0 /3 4 .  
3 1 5 1 /3 4 , 8 7 /3 5 , 1 3 8 /3 5 , 5 7 0 /3 5 , 2 0 5 8 /3 5 , 2 1 7 /3 7 .

O B W I E S Z C Z E N I E
O  L I C Y T A C J I  N I E R U C H O M O Ś C I .

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ieg o w W ą b rze ź n ie  
Ja n G łó w c z e w sk i, m a ją c y k a n c e la r ię w W ą ­
b rz e źn ie , u l. Ż w irk i i W ig u ry n r 1 2 , n a p o d s ta ­
w ie a r t. 6 7 6 i 6 7 9 k p c . p o d a  je d o p u b lic z n e j  
w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 5 m a ja 1 9 3 7 ro k u o g o d z . 
1 0 -te j w S ą d z ie G ro d z k im  w W ą b rz e ź n ie sa la  
n r 1 2 , o d b ę d z ie s ię sp rz ed a ż w  d ro d z e p u b lic z ­
n e g o p rz e ta rg u n a le ż ą c e j d o d łu ż n ik a O tto n a  
K o w a lsk ie g o , n ie ru c h o m o śc i m ie jsk ie j W ą ­
b rz e ź n o k a rta 1 8 5 , p o lo ż o m -j w W ją b rz e ź n ie  
p rz y u l. Ż w irk i i W ig u ry 1 2 , o o b sz a rz e 0 ,1 0 .6 1  
h a , n a k tó ry m  s to i p ię tro w y d o m m ie sz k a ln y  
f ro n to w y w ra z z b u d y n k ie m  b o c z n y m  w p o d ­
w ó rz u . N ieru c h o m o ść m a u rz ą d z o n ą k s ię g ę h i ­
p o te c z n ą w S ą d z ie G ro d z k im w W ą b rz e ź n  ie .

N ie ru c h o m o ść o sz a c o w an a z o s ta ła n a su ­
m ę z ł 5 4 .8 5 6 g r 6 5 . c e n a z a ś w y w o ła n ia w y n o s i  
z ł 2 5 .2 5 7 g r 7 6 .

P rz y s tę p u jąc y d o p rze ta rg H t o b o w iąz a n y  
je s t z ło ż y ć rę k o jm ię w r w y so k o śc i z ł 5 .4 8 5 g r 6 6 .

R ę k o jm ię n a le ż y z ło ż y ć w  g o to w iź n ie , a lb o w  
ta k ic h  p a p ie ra c h  w a rto śc io w y c h b ą d ź k s ią ż e cz k a c h  
w k ła d k o w y c h in s ty tu c y j, w  k tó ry c h  w o ln o u m ie sz ­
c z a ć fu n d u sz e m a ło le tn ic h . P a p ie ry w a rto śc io w e  
p rz y ję te b ę d ą w  w a rto śc i trz e c h c z w a rty c h c z ę śc i  
c e n y  g ie łd o w e j.

P rz y lic y ta c ji b ę d ą z a c h o w /a n e u s ta w o w e w a ­
ru n k i lic y ta c y jn e , o ile d o d a tk o w y m  p u b lic z n y m  
o b w iesz c z en ie m  n ie b ę d ą p o d a n e d o w ia d o m o śc i 
w ’a ru n k i o d m ie n n e .

P ra w a o só b trz e c ic h n ie b ę d ą p rz e szk o d ą d o  
lic y ta c ji i p rz e są d z e n ia w ła sn o śc i n a rz ec z n a b y w ­
c y  b e z z a s trz e ż e ń , je ż e li o so b y te p rz e d ro z p o c zę ­
c ie m  p rz e ta rg u n ie z ło ż ą d o w o d u , ż e w n io s ły p o ­
w ó d z tw o o z w o ln ie n ie n ie ru c h o m o śc i lu b je j c z ęśc i  
o d e g z e k u c ji, ż e u z y sk a ły  p o s ta n o w ie n ie  w ła śc iw e ­
g o są d u , n a k a z u ją c e z a w ie sz en ie e g z ek u c ji.

W  c ią g u o s ta tn ich d w ó ch ty g o d n i p rz ed lic y ­
ta c ją w o ln o o g lą d a ć n ie ru c h o m o ść w  d n i p o w sze ­
d n ie o d g o d z . 8 d o 1 8 , a k ta z a ś p o s tę p o w a n ia e -  
g z e k u c y jn e g o  m o ż n a p rz eg lą d a ć w  są d z ie g ro d z k im  
w W ą b rz e ź n ie u l. W o ln o śc i n r 1 7 . sa la n r 1 5 .

D n ia 9 m a rca 1 9 3 7 ro k u .

( - )  G Ł Ó W C Z E W S K I , K O M O R N I K

| L . c /. 2 . K . 9 /2 8

P R Z E T A R G  P R Z \ M I S O M  1

N ie ru c h o m o ść p o ło ż o n a u Ł a b ę d z iu p o w .  
w ą b rz e sk ie g o , sk ła c ia ją c ii s ię z ro ii o o b sz a rz e  
2 .3 1 .6 2 im , d o m u m ie sz k a ln e g o , s to d o ły , c h le w u  
i o g ro d u o 1 5 ,5 6 la l. c /.y s ie g o d o c h o d u i 5 6 m k .  
w a rto śc i u ż y tk o w e j i 1 ,2 6 z ł p o d a tk u b u d y n ­
k o w e g o i w c h w ili u c z y n ien ia w p isu o p rz e ia r-  

I g u z a p isa n a w k s ię d z e g ru n to w e j l .ą b ęd z k a rta  
1 8 , n a im ię P a w ia i A n to n in y z P a d  ro c k ó w  m a ł­
ż o n k ó w C o h n ó w z K a to w ic , u l. św . Ja c k a 4 , 
z o s ta n ie w d ro d z e e g z e k u c ji n a w n io se k W a c ła ­
w a M ro z iń sk ie g o , k u ip c a z L id z b ark a z a s i. p rz e z  

i a d w o k a ta B a lc e rsk ie g o w W ą b rz e ź n ie d n ia 2 0  
m a ja 1 9 3 7 ro k u o g o d z in ie 1 0 p rz e d p o łu d n ie m  
w y s taw io n a n a p rz e ta rg p rz e d n iż e j o z n a c z o ­
n y m  są d e m  p o k ó j tir 5 . W z m ia n k ę o p rze ta rg u  
z a p isan o w k s ię d z e g ru n to w e j d n ia 1 4 m a rc a  
1 9 2 9 ro k u . N in ie jsz y m w z y w a s ię w sz y s tk ic h ,  
k tó ry c h p ra w u w c h w ili z a p isa n ia w z m ia n k i o  
p rz e ta rg u n ie b y ły w k s ię d z e g ru n to w e j u w  i-  
tlo c z n io n e , a b y s ię z n im i z g ło s ili n a jp ó ź n ie j w  
d n iu p rz e ta rg u p rz e d w e z w a n ie m  d o w n o sz en ia  
o fe rt i p ra w a te u p raw d o p o d o b n ili, g d y b y w ie ­
rz y c ie l im p rz e cz y ł. W ra z ie n ie z a s to so w a n ia  
s ię d o p o w y ż sz e g o w e z w an ia p ra w a te p rz y  
o z n a cz e n iu n a jn iż sz e j o fe rty n ie z o s ta n ą w c ale  
lii w  z g lę d n io n e , a p rz y ro z d z ia le c e n y k tiip n a  
d o p ie ro p o ro sz cz e n iu w ie rzy c ie la i in n y c h p ra ­
w a c h . Z a le c a s ię d w a ty g o d n ie p rz e d te rm in e m  
p o d a ć n a p iśm ie a lb o d o p ro to k ó łu se k re ta rz a  
są d o w e g o d o k ła d n e o b lic z e n ie sw y c h ro sz c ze ń  
w k a p ita le , o d se tk a c h , k o sz ta c h w y p o w ie d z e n ia  
i k o sz ta c h są d o w e g o d o c h o d z e n ia sw y c h p ra w  
o ra z o z n a c zy ć p ie rw sz e ń s tw o , k tó re g o s ię ż ą d a . 
T y c li, k tó ry  n i s łu ż y p ra w o sp rz e c iw  ie n ia s ię  
p rz e ta rg o w i, w z y w a s ię , a b y p rz e d u d z ie len ie m  
p rz y  b ic ia ta rg u p o s ta ra li s ię o u m o rz e n ie lu b  
z a w iesz e n ie p o s tę p o w a n ia , g d y ż in a c z e j p ra w o  
ic h o d n o s ić s ię b ę d z ie z a m ia s t d o n ie ru ch o m o ­
śc i. ty lk o  d o u z y sk a n e j c e n y k u p n a .

W ą b rz e źn o , d n ia 5 m a rca 1 9 5 7 ro k u .

w a ln eg o z e b ra n ia , sp ra - ; W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k to r o d p o w ie d z .:  

sp raw  o z d an ii* k o m is ji re -  I B o le s ła w  S z c z u k a W ą b rz e ź n o P o m ., u l. M ic k ie w ic z a 1 .

Trzeba dbać, by żołędek sprawnie funkcjo­

now ał i przyzwyczaić go do systematycznego 

w ypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga­

nów trawienia obstrukcję, ponieważ w kisz­

kach pozosłaję substancje gnilne, zatruw^jęc 

A 4»8o rgan izm .

Z IO ŁA  z G Ó R  H A R C U  D -ra Lauera  

reguluję żolędek,normuję trawienie, łagodnie 

przeczyszczają, pobudzaję przemianę ma­

terii, stosuję się przy obstrukcji, przy cierpie­

niach węłroby, woreczka żółciowego, (ka­

micy żółciowej), przy cierpieniach hemorot 

-dalnych i ofytos'ci.

S Ą D  G R O D Z K I .

P r z e d z i e r ź a  w i e n i e

D nia 1 kw ietn ia 1937 r. o godz, 14 so łe c tw o  w  O rze- 
chow ie b ę d z ie  p rz e d z ie rż a w ia ć stara szkołę w ra z z b u ­
d y n k a m i, o g ro d e m  i z ie m ią 7 m ó rg p rz y n a le ż n ą d o  
sz k o ły . R e fle k ta n c i w in n i s ię z g ło s ić w  d n iu  1 k w ie ­
tn ia 1 9 3 7 r . w  so łe c tw ie O rz ec h o w o . — W a d iu m  
5 0 z ł. K a u cja w  w y s . ro c z n e j d z ie rża w y . D a lsz e w a ­
ru n k i n a m ie jsc u .

O R Z E C H O W O , 2 3 I I I 3 7 r .

(— ) P aw łow ski so łty s

Ś r u t o w n i k

u ż y w a n y  w  d o b ry m  s ta n ie  
ś re d n ic a  6 0  c m . n a d a je s ię  
d o p ę d ze n ia m o to re m  lu b  
p a rą , sp rze d a m  z a ra z

H o s i e r  W . P u łk o w o  
p o w . W ą b rze ź n o

K u p i ę

g o s p o d a r s t w o

Formularze s 

przepisowe I 

m etryk koście lnych- O  

m ajq na składzie

Zakłady G raficzne B oi. S zczu ł!  i
■H aH m w B R aB riM M w m .  •.■assE safia^B asi

W qbrzezno-P om orze S :

M W A - W O D Y - LE M O N IA D Y P O D G Ó R S K IE  
z B row aru P om orskiego Józefa C hronow skiego Toruń-P odgórz —  

SĄJIIA JLEPSZ.E 

R e p re ze n ta c ja  n a  W ąb rz eź n o  i o k o lic ę

H E LE N A B A U ER O W A - W ąbrzeźno, u l. P ieskiego 16 Telefon 3

p rz y  w p ła c ie 8 — 1 0 ty u . z ł 

O fe rty p ise m n e p ro sz ę d o  
„ G ło su  P o m o rz a * *

G r a n d  C a f ć  
w  2 i 3 św ię to —  

k o n c e r t - d a n c i n g  
p o c zą tek o g o d z . 5 - - - -- -

N A J S Ł Y N N I E J S Z Y  J A S N O W I D Z  W O M O U T H

m is trz M ię d z y n a ro d o w eg o In s ty tu tu W ie d z y  
T a je m n e j, u z n a n y ja k o w sze c h św ia to w e j s ła w y  
fe n o m e n , p rz y p o m o c y  m e d iu m  „ T A M IIR Y " , k tó re  
je s t n ie o m y ln e , d a je  w  tra n s ie  ja sn e o d p o w ie d z i w e  
w sz e lk ic h z a w u k ła n y c h k w e s tia c h . W id z i n a o d le ­
g ło ść . D a je m o ż n o ść z d o b y c ia m iło śc i p o ż ą d a n e j

Z  p o w o d u  o p u sz c z e n ia d z ie rż a w y  

s p r z e d a j ę  n a s t . n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  —

4 trz y c a lo w e w o z y  ro b o c z e w  ty m  d w a z e sk rz y ­
n ia m i. 2 p łu g i trz y sk ib o w e . 5 p łu g ó w d w u sk i-  
b o w y c h V e n tz k ie g o n r 6 . 3 k u lty w a to ry V e n tz -  
k ie g o 1 1 z ę b o w e 1 m a ły p a rn ik , 2 d re w n ia n e  
b ro n y  (p o lie rk i) . 1 m ły n e k d o m ie le n ia sz tu c z ­
n y c h n a w o z ó w . 1 la d a d o k ła d z e n ia d rz e w a —  
1 c y lin d e r d o c z y sz c z e n ia p le w lu b s ie c zk i. —  
1 sz ta u sh m a sz y n a n r I B . 1 sa n ie w y ja z d o w e  
1 k o s ia rk a d o tra w y  lu b  k o n icz y n y  D o e rin g 1 w ó ­
z e k śp ic h rzo w y . 1 k o z io ł d o w y cią g a n ia p o m p .  
1 p o m p a , 1 m a ła  s ie cz k a rk a 1 p łu g  je d n o sk ib o -  
w y  n r 1 2 V e n tz k ie g o . 1 w ó z d o  b ro n ó w . 1 m a g la  
1 k u fa d o  w o d y , c y n k o w a . W sz e lk ie n a rz ę d z ia są  
w  n a jlep sz y m  s ta n ie .

F r . F r i t z  —  M a j ę t n o ś ć  T r z c i a n e k

p o c z t a  i  p o w i a t  W ą b r z e ź n o  —  T e l e f o n  n r  2 .

U w aga w iaścK ie le sadó^t !
K ieszeń  tego  szw anku je ,  kto  u  nas  n ie  kupu je  
n a n a d c h o d z ąc y se zo n p o le ca m  p o n a jn . c e n ac h ;  

K a r b o l i n a  s a d o w n i c z a  D . K . M .

N ajtańszy

skład row erów
C i e c z  k a l i f o r n i j s k a

C i e c z  B o r d o w s k a

L e p  s a d o w n i c z y

M a ś ć  o g r o d n i c z a

W szy s tk o  p ie rw sz o rz ę d n e j ja k o śc i —

i części row erow ych

S kład że laza

D rogeria Łucjan Leśn iew icz -
W cjbrzeźno-P om orze R ynek

Z d r o w e  d r z e w o  —  o b f i t y  o w o c

K o s z t  m a ł y  —  z y s k  w i e l k i

Lem iesze , odkładn ie , 
p łozy , corpusy do p łu ­
gów , gw oździe i okucia  
budow lane

Fr. K w aśny W ąbrzeźno

o so b y . P rze p o w iad a p rz e sz ło ść i p rz y sz ło ść , O p ra ­
c o w u je h o ro sk o p y i a n a liz y g ra fo lo g icz n e . M e d iu m  
z e s ta w ia p e w n e w y g ra n e j n ry lo só w , p o d a je g d z ie  
ta k o w e m o ż n a n a b y ć . W  3 4 lo te rii p a d ło  4 8 w ie l­
k ic h w y g ra n y c h , w y b ra n y c h  p rz e z M e d iu m . P o d a ć  
d a tę u ro d z e n ia , im ię i n a z w isk o i z a łąc z y ć (k ilk a  
w ło só w  d la k o n ta k tu . N a k o sz ty p o rto w e z a łąc z y ć  
z ł 1 —  z n a c z k a m i p o c z to w y m i. A d re s: K rak ó w ,  
L u b ic z 2 2 , —  m . 2 .

K t o  z a p i s z e  „ G ł o s  P o m o r z a ^  

n a  I I  k w a r t a ł , t e n  o t r z y m a  

b e z p ł a t n i e  p i ę k n y  k a l e n d a r z

„ P O M O R Z A N IN 4 4

D ziś po raz ostatni p o tę ż n y  f ilm

„C  Z  A  R  Ó  W  N  I C  A “
P A R T E R  —  2  O S O B Y  N A  1  B I L E T  —

N astępny film  w 1, św ięto o godz, 5. 7 i 9

„Żona  o dw óch m ężach"
W  II. św ięto „O R ŁO W " z L ianą H aid i P etrow iczem  

W  św ięta K O N C E R T

M i e s z k a n i e
4 p o k o jo w e z k u c h n ią z a ­
ra z d o w y n a ję c ia

M . P iłsudskiego 24
Z g ł. w  sk ła d z ie p . K ro p p a

O g ł o s z e n i a

u m iesz cz a n e

w  G ł o s i e  

P o m o r z a

p rz y n o sz ą

p o ż ą d a n y  

s k u t e k !

K siąż n ic a  K o p e rn ik a ń sk a  

w  T o ru n S u


